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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy Fr. B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOCtOWe, JBSI1G, CiGIMlG,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

SYTU A C JA  M A T E R J A L N A  U- 
& ZĘD NIK Ó W  FR A N C U SK IC H  nie 
lęst świetna. Skądinąd rację mają 
ci. co mówią, że urzędnicy sami sa 
sobie winni. Albowiem lawina trud 
Jiości finansowych Francji rozpoczę 
*ą się właściwie od oporu biurokra­
cji przeciwko oszczędnościom bu­
dżetowym. W  rezultacie ciężar go­
spodarki publicznej zaważył fatal­
nie na życiu gospodarczem i na wa­
lucie Francji, a w konsekwencji —  
również na budżetach urzędniczych, 
dotkniętych dewaluacja i wzrostem 
drożyzny.

Gdyby dziś nastąpiła podwyżka 
Uposażeń urzędniczych —  lawina, 
Wstrzymana przez premjera Dala- 
dier. potoczyłaby się dalej. Zrozu­
miałe jest też. że czynniki, którym 
Jią uzdrowieniu stosunków francus 
*ich bynajmniej nie zależy, forsują  
ten właśnie słaby punkt.

Tylko dlaczego urzędnicy ulen-a- 
ją tym podszeptom, czego dowodem 
jest uchwała Kongresu pracowni­
ków państwowych i samorządo­
wych, grożąca strajkiem?

Zdaje się tu potwierdzać —  nie 
Pierwszy raz zresztą —  ta prawda. 
?e niedobrze jest w  krajach, gdzie 
Języczkiem u wagi, na której ważą 
się losy państwa, jest biurokracja.

(i.)

Zawiedzione 
nadzieje żydowskie

Mizerne rezultaty 
konferencji w  Evian 
Patrz art. wstępny na str. 3-ej.

Delegacja litewska 
w Warszawie

do rokowsń gosooderczych
Przybyła -do W arszawy delegacja 

litewska w składzie następującym: 
dyrektor departamentu handlowego 
^I.S.Z. Norkaitis, dyrektor litew­
skiego banku emisyjnego Rimka i 
r&dca Jurgunas. Delegacja litew­
ska przeprowadzi rozmowy ,na temat 
^odus vivendi gospodarczego po­
między Polską a Litwą.

Rumuńska
królowa-wdftwa

ciężko chora
B E R LIN . Niemieckie Biuro Infor 

^acyjne donosi z Bukaresztu, że na­
deszły tam niepokojące wiadomości
0 nagłem pogorszeniu się stanu zdro 
fr>a królowej-wdowy M arji rumuń­
skiej, która od pewnego czasu prze­
bywa w  sanatorjum Weisserhirsch 
&°<ł Dreznem.

Przewidywana jest jakoby możli­
wość rychłego wyjazdu króla Karola 

Weisserhirsch celem odwiedzenia 
chorej.

Krwawe bójka
z Memcami 

w Czechach
BER LIN . Niemieckie Biuro In- 

^rrnacyjne donosi z Pragi, że w  gmi 
, ?e Leitersdorf uczestnicy niemiec­
k i wycieczki zostali obrzuceni ka- 

^ ‘eniami.
^  gminie Skripp Czesi napadli 

^ P ę  członkiń niemieckiego Towa- 
ystwa gimnastycznego, w których 
, r°nie stanęli Niemcy. V/ymązało 

^ 5  bójka, w której wyniku wicie o- 
 ̂ odniosło rany.

Trybuna czeka na b. premjera
Czy p rze m ó w i w Senacie p ro f. Leon K o z ło w s k i

Jutro, w  czwartek, zbiera się Se­
nat na posiedzenie plenarne. Zain­
teresowanie Izby senackiej kiero­
wać się będzie ponad porządkiem  
dziennym ku osobie b. premjera, 
semafora Leona Kozłowskiego, rewe 
latora masońskiego, bohatera „przy­
gody", od której-aż huczy w  kraju.

Plenarne obrady Senatu stanowią 
dla b. premjera Kozłowskiego wy­

jątkowo szczęśliwą okazję. Może 
on jako senator zabrać głos w  spra­
wie osobistej i z trybuny senackiej 
złożyć oświadczenie w  sprawie swo­
ich masońskich rewelacyj. W  dzi­
siejszym bowiem stanie rzeczy pa­
nu b. premjerowi i senatorowi za­
gląda w  oczy kompromitacja nie­
uchronna.

„Rewelacje" masońskie okazują

się plotką, niebacznym skokiem an- 
tymasońskiego konika, skonstruo­
wanego przez jakąś intrygę. Ludzie 
nazwani przez pana b. premjera i 
senatora masonami protestują.

Oświadczenie prof. Stanisława  
Kota drukowaliśmy wczoraj. Gene­
ra ł W ł. Sikonski ogłosił ze swej stro 
ny oświadczenie, w  którem m. inn. 
stwierdza:

Hughes leci fuż nad Rosją
Rekordowy przelot do Moskwy wśród burz — m moskotb tlenowych

Lotnik —  miljoner amerykański 
Howard Hughes wystartował wczo­
raj o godz. 11 m. 31 z Moskwy —  w  
kierunku Omska.

Stamtąd wprost przez Alaskę po­
leci do Ameryki.

Postój w Moskwie trwał zaledwie 
dwie godziny.

Samolot Howarda Hughesa poja­
wił się nad Moskwą o godz. 9 m. 15.

Lot z Paryża trwał 7 godz. 49 m.
N a  lotnisku powitali dzielnego lot

nika przedstawiciele władz, ambasa­
dor amerykański oraz wielkie tłumy 
ludności.

Wśród witających zauważono lot­
ników sowieckich Gromowa, Danili- 
na, Junaszewa oraz ambasadora so­
wieckiego w  Waszyngtonie Trojano­
wskiego, który bawi w  Moskwie na 
urlopie.

Cała załoga przystąpiła natych­
miast do kontrolowania aparatu.

O swym locie na trasie Le Bour-

get —  Moskwa Howard Hughes mó­
wi, że aż do granicy sowieckiej lot 
odbywał się w bardzo niekorzyst­
nych toarunkach atmosferycznych. 
Lotnicy rzadko widzieli ziemię, a na 
niektórych odcinkach lotu wial 
wiatr z szybkością do 160 km. na mi­
nutę.

Nad Niemcami lotnicy musieli 
wznieść się na wysokość ponad 5 ty­
sięcy mir. i odbywali lot w maskach 
tlenowych. (Dalszy ciąg na str. 2-ej).

R e a o lic js  pożera ołasite dzieci..
Rozstrzelanie Baełowa — Budienny aresztowany

M O SK W A. Biełow, dowódca wo­
jennego okrętu białoruskiego, został 
rozstrzelany.

Biełow objął stanowisko dowódcy 
wojennego okręgu białoruskiego po 
rozstrzelaniu, wraz z Tuchaczew- 
skim, Uborewicza. Był on wysuwa­
ny jako kandydat na deputowanego

do Najwyższej Rady Z.S.R.R.. lecz 
później kandydatura jego z niewia­
domych przyczyn została usunięta.

PAR YŻ. „M atin" donosi, że w  
Moskwie krąży pogłoska o areszto­
waniu marszałka Budiennego.

Dziennik przypomina, że w  kwie­
tniu r. b. Budienny opuścił stano­

wisko generalnego inspektora czer­
wonej armji, ale zachował dowódz­
two okręgu wojskowego moskiew­
skiego.

W raz  z Budiennym miał zostać a- 
resztowany jego szef sztabu Zapo­
rożec.

Do masonerji nie należę. Żadnych 
związków z „Wielkim Wschodem”, czy 
też z innemi ryłami masońskiemi nie u- 
trzymuję.

Powody są jasne. Ośrodka dyspozycji
o charakterze międzynarodowym nip 
można pogodzić z zajmowaniem stano- 
wisk — szefa Sztabu Generalnego, pre­
mjera, ministra. W  każdym razie przy­
najmniej ja uważałem tę zasadę za obo­
wiązującą.

Gdy nadonriar o mojej działalności 
naukowo -  publicystycznej mowa, to tiu 
maczy się ona aż nadto wyraźnie.

Generał Sikorski przebywa poza 
W arszawą na wsi pod Inowrocła­
wiem i stamtąd nadesłała do W a r­
szawy swoje oświadczenie.

N a  urlopie w  Karpatach przeby­
wa prof. Stanisław Stroński, trze­
ci zkolei rzekomy mason z „rewe- 
lacyj“ sen. Kozłowskiego. W  W ar­
szawie krążyły wczoraj informacje, 
że prof. Stroński nadesłał już do 
W arszawy oświadczenie, w  którem 
protestuje przeciw rzuconemu nań 
„oszczerstwu masońskiemu".

Prof. Stroński zamierza podobno 
zaskarżyć b. premjera Kozłowskiego 
do sądu karnego o zniesławienie 

w druku.

Czwartym zkolei rzekomym ma­
sonem, wymienionym z (nazwiska 
przez b. premjera Kozłowskiego, 
jest b. marszałek Sejmu i prezes 
N K W  Stronnictwa Ludowego, p. 
M adej Rataj. Jak nas informują, 
b. marszałek Rataj spędzał ostatnie 
dwa tygodnie w  głębokich Karpa­
tach, dla całkowitego wytchnienia 
zdała od ludzi i dzienników. Jak się 
zdaje, dziś właśnie lub najdalej 
jutro przybędzie b. marszałek Ra­
taj z Karpat do Truskawca.

(Dalszy ciąg na sfcr. 2-oj)

Niebezpieczeństwo powodzi mija
G r o ź n a  b y ła b y  Je d n a k  n ow a fa la  d e s z c z ó w

Dwudniowe gwałtowne opady po 
chodzenia burzowego, jakie prze­
szły nad całą Polską, wywołały groź 
na sytuację powodziową przede- 
wiszystkiem w  Tatrach i na Podkar­
paciu. Jak już donosiliśmy wczoraj, 
rzeki podgórskie w  dorzeczu W isło­
ki i Dunajca wylały, zatapiając kil 
ka wsi.

Miejscowość Waksmund, pod No 
wym Targiem została w  przeważnej 
części zalana, tak, że część ludno­
ści musiano ewakuować.

Komunikacja autobusowa między 
Nowym Sączerm a Szczawnicą zo­
stała 'przerwana, gdyż na 82 kilo­
metrze pod Tymanową, Woda zala­
ła drogę na długości około 300 m., 
dochodząc "do pół metra wysokości.

N a 71 kilometrze woda zalała dró 
gę na długości około 500 m. i osią­
gnęła wysokość 30 centymetrów.

W  . Szaflarach zagrożona została 
droga na odcinku około 300 m. W  
Czarnym Dunajcu Dunajec .wystą-j

pił z brzegów, tak, że droga do sta­
cji została uniedostęipijiona na od­
cinku około 400 m. Wysokość wody 
sięgała na drodze 1.80 m.

Zalane zastały również przybrzeż 
ne pola i łąki oraz gościńce na tra 
sie Poronin —  Bukowina i Czarny 
Dunajec —  Nowy Targ, powodując 
chwilową przerwę w  komunikacji ko 
łowej, która obecnie została już 
wszędzie przywrócona. Starosta no­
wotarski objechał zagrożone tereny, 
wydając na miejscu niezbędne za­
rządzenia. Obecnie, dzięki popra­
wieniu się pogody, stan wód wraca 
do normy.

W  dniu wczorajszym sytuacja po­
prawiła się popołudniu. Centrum  
depresji barometrycznej psrzesunęło 
się w  kierunku północno - wschod­
nim, w  związku z ozem opady w  Ma 
łopolsce Zachodniej zaczęły zani­
kać. Na skutek tego przybór wód w  
górnych biegach nzek Karpackich 
usiał i nastąpiło przesunięcie sigi

kulminacji wezbrań na środkowe 
biegi rzek. Wysokość przyboru wód 
na Karpackich dopływach W isły  
wynosiła ok. 2  m. ponad stan począt 
kowy. N a  Dunajcu kulminacja w  
Nowym Sączu osiągnęła stan +350 
cm., czyli 2,35 m. powyżej stanu 
normalnego.

W edług ostatnio nadeszłych wia  
domości z terenów górskich, nastę­
puje dalsze wypogodzenie i spada­
nie poziomu wód, a w  związku z po 
lepszeniem się warunków atmosfe­
rycznych nie ma j>uż obecnie nig­
dzie groźby wylewów.

Nie obeszło się jednak bez ofiar 
w ludziach.

W  Zakopanem pod Gubałówką wy  
łowiono zwłoki kobiety z głową roz 
bitą o kamienie. Drugą kobietę wy­
łowiono pod Nowym Targiem.

Początkowe obawy, że powódź 
może uszkodzić znajdującą *ię w  bu 
dowie zaporę wodną w  Rożnowie, 
okazały się ipłonne. Roboty przy bo

dowie zapory wodnej nie zostały 
przerwane, a przeciwnie, betono­
wanie postępuje w  przyśipi&szonem 
tempie i nic tym robotom nie za­
graża.

W  obecnej chwili sygnalizują po­
wolne opadanie wód, tak, że sytua- 

; cja powodziowa stałaby się groźna 
dopiero wtedy, gdyby w  ciągu naj­
bliższych dwóch dni powtórzyły się 
ulewne deszcze.

Fala przyboru w  środkowych i 
dolnych biegach rzek spodziewana 
jest pod koniec bieżąeego tygo-

i dnia, przyczem W isła, według obli­
czeń państwowego Instytutu Hydro- 

j  graficznego osiągnie pod Puławam i 
stan 320 cm, pod Zawichostem 360 
cm., zaś w  W arszawie kulminacja 
osiągnie ponad 4 mel,ry, t. j. 3 metry 
powyżej stanu normalnego. Przy  
tym stanie wody zalane zostaną to-

I ry koiejki W awerskiej i bulwary  
nadwiśłaósJd-e. Szczytowa fala na-

I dejdz-ie do W arszawy w  niedzielę.



Iman meczetu Omara zamordowany
P o f t W f f ż f f e  # * o w u c h e j  w w  @ * a B e s £ ę g s w ś &

JER O ZO LIM A. Szeik Abindurell 
Kathis, iman meczetu Omara, zo-| 
stał dziś rano zamordowany kilku 
strzałami.

Morderstwo to wywołało wielkie 
wzburzenie w kołach arabskich. Sy­
tuacja w północnej Palestynie jest 
nadal poważna.

Krążą pogłoski o zburzeniu kolo- 
nji żydowskiej Masha, położonej na 
północy Palestyny i o wymordowa- 
ni u osadników. Wiadomości nad­
chodzące z tej okolicy należy jed­
nak przyjmować z rezerwą.

Ponieważ w głównym żydowskim 
szpitalu w Haifie wszystkie miejsca 
są zajęte, zarekwirowana została 
sąsiednia szkoła, w  której ustawio­
no łóżka dla rannych. W  Haifie po­
rządek utrzymują wspólnie wojska, 
marynarka i policja. Policja aresz­
towała wielu Arabów, podejrzanych 
o branie udziału w niedawnych roz­
ruchach.

Wśród ofiar zamachów znajduje 
się przemysłowiec żydowski Tobias 
■—  obywatel angielski, którego tłum 
Arabów wyciągnął z samochodu i za 
sztyletował.

Angielskie oddziały, wchodzące w  
skład pierwszego purku gwardji ir­
landzkiej, przybyły z Egiptu, celem 
wzmocnienia garnizonu. Przedsta­
wiciele chrześcijańskich kościołów 
w Haifie zwrócili się do wysokiego 
komisarza W . Brytanji z prośbą 
o ochronę dla wiernych. Wysoki ko 
misarz odbył rozmowę z prezydjum  
żydowskiej Rady Narodowej.

JERO ZO LIM A. W  starej dzielni­
cy miasta został zastrzelony Arab,

Pożyczka węilerskfl
na cele inwestycyjne
B U D A PE SZT . Ministerstwo Finan 

8ów otrzymało upoważnienie do emi­
towania pożyczki w wysokości 400 
miljonów pengo na inwestycje pań­
stwowe.

Pierwsza transza tej pożyczki w 
wysokości 125 miljonów pengo zo­
stanie wypuszczona w dn. 15 b. m. 
Pożyczika ulegnie amortyzacji po 30 
latach. Oprocentowanie wynosi 5  od 
100, kurs emisyjny 96. Spłata obli­
gacji zostaje rozłożona na 3  raty, 
płatne dn. 15.7, 10.9 i 1 0 .1 1  r. b. N a  
podstawie uprzednio przeprowadzo- 
nych rokowań, można stwierdzić, że 
uplasowanie pierwszej transzy jest 
całkowicie zapewnione.
W  AUstrjackiej

Nadanie mocy 
obowiązującej umowom 

zbiorowym
Minister Opieki Społecznej Zyn- 

dram-Kościałkowski nadał moc po­
wszechnie obowiązującą dla wszyst 
kich gospodarstw rolnych na Gór­
nym Śląsku umowie zbiorowej, za­
wartej w maju r. b. między organi­
zacjami górnośląskich ziemian, a 
związkami robotników rolnych i le­
śnych. Umowa ta była ostatnią z 
serji dobrowolnych umów w rolni­
ctwie, zawartych na rok gospodar­
czy 1938 —  39. Godzi się podkre­
ślić, że w r. b. po raz pierwszy od 
wielu lat warunki pracy i płacy ro­
botników rolnych uregulowane zo­
stały drogą dobrowolnych umów, a 
nie —  jak było dotąd —  przez orze 
czenia Rolnych Komisyj Rozjem­
czych.

Moc powszechnie obowiązującą 
dla wszystkich przedsiębiorstw bu­
dowlanych na obszarze Lwowa uzy­
skało orzeczenie komiisjil rozjem­
czej z kwietnia r. b., które unormo­
wało warunki pracy i płacy ro.bot- 
ników budowlanych we Lwowie. 
Moc obowiązującą od dnia 1 czerw­
ca r. b. otrzymało również orzecze­
nie Komisji Pojednawczo-Arbitraio  
wej w  Katowicach z maja r. b., u- 
stałające warunki pracy i płacy ku­
charzy na Górnym Śląsku.

którego podejrzewano o utrzymywa 
nie stosunków z policją.

JER O ZO LIM A. W  Nazarecie do­
szło wczoraj do zbrojnego starcia 
między policją angielską z arabski­
mi aktywistami. Trzech Arabów  i 
den policjant żydowski zostało zabi 
tych, trzech Anglików wśród któ­
rych znajduje się kapitan, rannych.

Policja wydała zakaz opuszcza­

li- .<

nia mieszkań w  ciągu 2 2  godzin 
dziennie.

W  Napluz rzucono bombę w  samo 
chód wojskowy. Trzej pasażerowie 
zostali ranni.

W e wszystkich większych mia­
stach Palestyny oprócz H ajfy  i Tel 
Avivu policja ograniczyła liczbę go 
dzin, w  których zezwolono na opu­
szczanie mieszkań.

Hughes leci już nad Rosja
(Dokończenie ze sir. 1-szej)

Nad Polską przelecieli wśród bu­
zy. Musieli uważać ażeby nie zbo- 
zyć nad terytorjum Litwy, która 

jedyna z pośród krajów leżących na 
rasie lotu odmówiła zezwolenia na 

przelot.
Start z Le Bourget nastąpił w no­

cy o godz. 1.24 po dokonaniu drob­
nych poprawek.

W  programie lotu, jak wynika z

Bliither spotka się i  Czsn -Kai-Szakiem
Borodin wysłany w charakterze pośrednika

TOKIO . Agencja Domei donosi z 
Hankou, że 9 b. m. przybył tam słyn 
ny doradca polityczny Kuominian- 
gu w czasach wojny domowej w  
Chinach (od r. 1923 do r. 1927) Bo­
rodin.

Przyjazd jego trzymany był w  
wielkiej tajemnicy. Celem przyby­
cia Borodina do Hankou ma być u- 
rządzenie spotkania pomiędzy mar­

szałkiem Czang-Kai-Szekiem a mar­
szałkiem Bluecherem, który w la­
tach 1923 —  27 był doradcą wojsko 
wym Kuomintangu pod pseudoni­
mem Galin.

Jak donoszą, Borodin nie cieszy 
się całkowitem zaufaniem Stalina, 
a to ze względu na jego dawne kon 
takty z Zinowjewem. Mimo to na­
stąpił jego wyjazd do Chin z powo­

du wielkiego obeznania Borodina z 
terenem chińskim, oraz z powodu 
faktu, iż w r. 1923 był on zaproszo 
ny do Chin przez założyciela Kuo- 
mintangu dr. Sun-Yat-Sena. Przy- 

, bycie Borodina do Hankou komen­
towane jest powszechnie, jako wy­
raźny objaw zwiększonej aktywno­
ści Sowietów na terenie chińskim.

P a d ły  mwe linie ifóronfie
na frontach hiszpańskich

S A L A M A N K A . Komunikat po­
wstańczej kwatery głów nej: Na  
froncie castellońskim przerwały 
wojska powstańcze dwie nieprzyja­
cielskie linje obronne i zajęły łań­
cuch górski Puntal oraz kaplicę

Sai.łos de Piedra.
Oddziały dowodzone przez gen. 

Garcia Valino złamały opór nieprzy 
jacielski na odcinku Sierra de Es- 
padan, posuwając się naprzód. Lot­
nicy powstańczy bombardowali fa ­

bryki materjału wojennego Hispa- 
no —  Suiza w San Andres pod Bar­
celoną, dworzec w Sagonte, maga­
zyny amunicji w  Cros, Walencję i 
szereg innych miast.

I

Mussolini się niecierpliwi
Londyn czeka na wycofanie ochotników

L O N D Y N . „Daily H erald" dono­
si o coraz silniejszej presji Musso- 
liniego na Chamberlaina, aby poro­
zumienie włosko - brytyjskie wpro­
wadzone izositało w  życie bez zwło­
ki.

Mussolini —  twierdzi „Daily He­
rald" —  ■znajduje się pod tym wzglę 
dem pod naciskiem 'niektórych kół 
faszystowskich, uważających, że dal

sze trwanie Włoch w  tej sytuacji, 
gdy W ielka Brytanja zwileka z wpro 
wadzeniem porozumienia w życie, 
jest poniżające. Głównym wykład­
nikiem tego poglądu jest minister 
spraw zagranicznych hr. Ciano i ge 
nerałny sekretarz ipartji Starace.

Dizienniki londyńskie twierdzą, że 
w rozmowie, jaką ambasador bry­
tyjski lord Perth odbył wczoraj w

Rzymie z hr. Ciano, podkreślił on 
panow.nie, że bez wycofania wojsk 
włoskich, a w  tej liczbie również 
lotników, z Hiszpanji, W . Brytanja 
nie może wprowadzić porozumienia 
w życie. Hr. Ciano zapowiedział 
przedstawienie siprawy Mussolinie- 
mu i ewetnualme wysunięcie ze etro 
ny włoskiej formuły kompromiso­
wej.

U kraińskie gniazda w Niemczech
w schroniskach hitlerowskich i kasynach oficerskich
Pod opiekuńczemi skrzydłami Ber­

lina dokonywuje się jednoczenie u- 
kraińskich żywiołów nacjonalistycz­
nych.

W  Monachjum, w schronisku mło­
dzieży hitlerowskiej odbył się pier­
wszy zjazd ukraińskiej .młodzieży z 
terenu Trzeciej Rzeszy i Wolnego 
Miasta Gdańska.

W  zjeździe wzięli udział nadto de­
legaci Uniwersyteckich Organizacyj 
Studenckich „Sicz“ z Wiednia i Gra-

cu.
Wygłoszono referaty na temat 

pracy i możliwości propagandy u- 
kraińskich studentów na terenie 
Trzeciej Rzeszy.

Zjazd uchwalił powołanie nowej 
organizacji „Narodowego Związku 
Ukraińskich Organizacyj Studen­
ckich Niemiec i Wolnego Miasta 
Gdańska".

X
Na dzień 13 lipca została zapowie

dziana w Berlinie, w  sali Kasyna O- 
ficerskiego, żałobna akademja ku 
czci pamięci zmarłego generała Tar­
nawskiego.

Przemawiać będą sotnyk prof. dr. 
Hans Koch, dyrektor Wschodnio 
Europejskiego Instytutu w  Berlinie 
oraz porucznik dr. Sokrat Iwany- 
ckyj, współpracownik Ukraińskiego 
Naukowego Instytutu w  Berlinie.

Akademję urządza „Ukraińska 
Gromada" w  Berlinie.

Trybuna czeka na b. premfera
(Dokończenie ze str. 1-szej)

W  najbliższych zatem godzinach 
oczekiwać należy oświadczenia tak­
że ze strony b. marszałka Rataja, 
zaliczonego przez pana b. premjera 
nieopatrznie do masonerji.

Wymienił sen. Kozłowski iw rewe­
lacjach swoich wogóle nazwisk pięć 
zpośród działaczy opozycji. O czte­
rech, przebywających w  kraju pi­
szemy wyżej, piąty, Ignacy Pade­
rewski, W ielki Polak i patrjota, prze 
bywa od lat zagranicą. Można przy­
jąć, że imię Paderewskiego znajdu­
je się ponad zarzutami rewelatora. 
Ale może właśnie i Paderewski ze­
chce złożyć i nadesłać do kraju  
swoje oświadczenie.

„Opozycyjna" ezęSć rewelacyj 
masońskich pana b. premjera przy­
brała obrót wielce żałosny. Skaczą­
cy konik antymasoński stracił jedną 
nogę.

X
Pozostała nienaruszona noga dru

ga, owych 1900 masonów na „kie­
rowniczych stanowiskach" w  Po l­
sce.

Rzekomych masonów z opozycji 
zaliczył pan b. premjer do loży 
„Wielkiego Wschodu", a rzekomych 
masonów rządowych do loży szkoc­
kiej. Zpośród pierwszych wymienił 
w  swoich rewelacjach kilka naz­
wisk i cenzura je przepuściła.

W  imię sprawiedliwości stwier­
dzić trzeba, że prof. Leon Kozłow­
ski wymienił również kilka nazwisk 
zpośród „masonów szko-ckich", zaj­
mujących „kierownicze stanowiska" 
w Polsce, ale cenzura ustęp ten skon 
fiskowała. Historja masońska przy­
brała tak wielkie rozmiary, że dzi­
siaj niepodobna już uciekać się do 
nożyc konfiskaty. Kraj żąda ogło­
szenia nazwisk masonów na „kie­
rowniczych stanowiskach" w  pań­
stwie.

B. premjer sen. Kozłowski ma

zresztą, jak zaznaczamy wyżej, wy­
jątkową okazję. Może zgłosić w  Se­
nacie interpelację, albo złożyć dekla 
rację z trybuny senackiej. Tam mo 
gą być wymienione nazwiska „ma­
sonów szkockich" na „kierowni­
czych stanowiskach" i żadna cenzu­
ra nie ośmieli się ich skonfiskować.

Gdy w  Senacie zabierze głos o- 
skarżenia pan b. premjer Kozłowski 
to wówczas nawet aktualny p. pre­
mjer, gen. Sławoj - Składkowski, 
nie pozwoli sobie zapewne na ów 
piękny zwrot, użyty w  zimowej dy­
skusji masońskiej w  Sejmie, o o- 
wym Ciceronie, co to „pętał się za 
Katyliną".

Oczywiście, o ile rewelacje pana 
b. premjera będą udokumentowane.

Panie b. premjerze Kozłowski, 
czeka na pana trybuna senacka i 
cały kraj.

< =  ) .

depesz z Moskwy zaszła zmiana 
Pierwotnie lotnik miał lecieć do Kra 
snojarska a stamtąd przez Jakuck d° 
Fairbanks na Alasce i do Nowego 
Jorku.

Spodziewał się tam Hughes stanąć 
w czwartek wieczór lub piątek rano-

Termin ten niewątpliwie ulegnie 
zmianie.

Z SA M O LO T U  N A D  NIEM CAM I 
TR A N SM ISJA  DO AM ER YK I

B E R LIN . N a  prośbę „National 
Broadcasting Company" w Nowy® 
Jorku, niemieckie radjo utrzymy'va 
ło dziś od godz. 2.30 do 8.07 stal)' 
kontakt z telefoniczny z samolotem 
loiimika amerykańskiego H oward  
Hughesa, który leciał na wysokość* 
4.000 metrów nad gęstemi chmura­
mi.

W  tym czasie'udało się niemiec' 
kiemu radju nietylko czterokrot' 
nie transmitować rozmowę z HugW 
sem na radjo amerykańskie, lecZ 
również przekazać lotnikowi kofliU’ 
nikaty, które wpłynęły na bezpie" 
czeństwo lotu.

Kontakt z samolotem amerykań­
skim utrzymywały 4 krótikofaloW6 
niemieckie stacje nadawcze, Vrl- 
ozem połączenie nie zostało przer­
wane nawet, gdy Hughes przelaty­
wał przez siLne burze śnieżne.

Przed zerwaniem połączenia wy­
raził lotnik amerykański uznani 
dla sprawności radja niemieckie?0’ 
oraz wdzięczność za pomoc w  locie-

Choroba króla Jercego
niepokoi Francję

PAR YŻ. W ielkie wrażenie, a na­
wet zaniepokojenie, wywołała w Pf 
ryżu wiadomość o niedyspozycji kr° 
la Jerzego VI. Wiadomość ta, któi‘3 
rozeszła się po Paryżu w  niedziel 
wieczorem, wywołała obawy, c2- 
nie zajdzie konieczność ponowneg0 
przesunięcia terminu wizyty.

Prawdopodobnie jednak drugi^ 0 
odroczenia terminu wizyty nie bę­
dzie i w  dniu 19 lipca Paryż będ®ie 
mógł powitać parę królewską an­
gielską, na której przyjęcie czyni0' 
ne są w dalszym ciągu przygotoW8' 
nia w  pełnem tempie.

L O N D Y N . Donoszą oficjalnie, &e 
królewska para brytyjska nie b{' 
dzie się mogła udać jutro do Bif" 
mingham, celem inaugurowania 1,0 
wego szpitala z powodu złego stanu 
zdrowia króla.

Wenezuela
wystąpiła z Ligi

G E N E W A . Do sekretarjatu 
Narodów wpłynęła nota, zawiadam13 
jąca o wycofaniu się Venezueli z Ł1 

gi.

Francuska flota 
przy wyspie Paracelsus

TOKJO. Według doniesień z H 
kong, 6  francuskich okrętów woj®11' 
nych znajduje się na wodach w P0' 
bliżu wyspy Paracelsus.

Z kół chińskich donoszą, że 
francuskie transporty wojskowe 
ładowały na wyspie Paracelsus *na 
czne zapasy broni i amunicji.

Z powodu obsadzenia tej wys?̂  
przez policję anamicką pod komen 
dą francuskich oficerów doszło 
jak wiadomo —  do zaostrzenia 
sunków francusko-japońskich, co s 
wyraziło w  japońskiej demarche 
Paryżu.

W kilku słowach-.
—  Zmarł w Wiedniu były socjaljs*^ 

ny radny miasta Wiednia, poseł “ ° 
dy Krajowej, zastępca mniejszośćuy urap/wej, zasiępka ułuusjo*.— , g0
skiej Wiednia, Alois Vavrousek. V  
członkiem egzekutywy Drugiej 
narodówki Austrji i pracował w*P 
z Bauerem. jfr.

— Wnuk zmarłego b. premjera Jj*’ ^  
zef Tisza poniósł śmierć w  y ję
m cc h odo wym w okolicach Bekes o* 
grzech.



Zawiedzione nadzieje żydowskie
Miz&srwse r&zutśaśy Kt&eaffesencji w MEwiun
Ronferencja w  Evian nie zosta-. 

la jeszcze zamknięta, już dzi­
siaj jednak wiadomo dokła- 

S&e, jakie będą jej rezultaty.
Nic zapowiadają się one zbyt im­

ponująco. Jak się zdaje, jedynym  
konkretnym rezultatem obrad w  
^vian będzie utworzenie stałego 
komitetu pomocy uchodźcom z N ie ­
miec. Komitet ten mieć będzie swą 
*'edzibę w  Londynie, nie w  Pary- 
Zu> jak pierwotnie zamierzano.

W  skład komitetu, którego prze­
wodniczącym będzie lord W inter- 
*°n, przewodniczący delegacji an­
ielskiej na konferencję w  Evian, 
"'ejdą przedstawiciele Stanów Zje­
dnoczonych, Ameryki Południowej, 
Francji i krajów skandynawskich.

X
Zadania konferencji w Evian by­

li’ dwojakiego rodzaju. Zwołana pod 
^słem  pomocy dla w s z y s t k i c h  
Uchodźców politycznych Europy, 
2uiąć się musiała w  warunkach  
dzisiejszych specjalnie emigracją 
żydowską z Niemiec. W iązała się 7.

choć nieoficjalnie, sprawa 
M igracji żydowskiej z Europy wo- 
fóle.

W konsekwencji takiego rozwoju 
l^ac konferencji na porządek dzien­
ny jej obrad wypłynąć musiały 
ŵie sprawy naczelne: sprawa za- 

PfcWinienia emigrantom żydowskim
* Rzęs zy prawa zabrania z Niemiec 
lch majątku i sprawa wynalezienia 
h,nvych obszarów imigracyjnych

wzrastających fal emigrantów  
^dowskich. Żadna z tych spraw  
^zez konferencję w Evian rozwią­
ż ą  nde została.

Sytuacja Żydów niemieckich jest
*  tej chwili o tyle wyjątkowa, że 
^Skutek drakońskich ograniczeń 
^Wizowych ci nawet, którzy mają 
‘•irniar z Niemiec emigrować, nie 
^Ogą wywieźć swego majątku. Emi- 
r̂amci żydowscy nie są wskutek te- 

f° wpuszczani do krajów takich,
np. Anstralja, które żądają 

[Jrzy wjeżdzie okazania dość powa- 
nej kwoty pieniężnej, w Niem­
ych zaś Żydzi skazywani są pla- 

n°Wo i konsekwentnie na wymarcie
* ?łodu. Ostatnie dekrety, odbiera­
n e  prawo praktyki lekarzom ży-

nych dla Żydów zgłosiła w  Evian  
właściwie zupełne desimteresse- 
ment.

Konferencja zwołana została z 
inicjatywy Stanów Zjednoczonych, 
spodziewane się też powszechnie, 
że Stany wystąpią z propozycją 
wydatnego zwiększenia kwoty imi- 
gracyjnej dla żydów z Europy. 
Nadzieje te zawiodły. Przedstawi­
ciel Stanów, Taylor, oświadczył 
wprawdzie, iż Stany Zjedn. w  bie­
żącym roku pozwolą na w jazd więk­
szej liczby imigrantów, zwyżka ta 
jednak obejmuje zaledwie kilka ty­
sięcy osób, gdy tymczasem chodzi 
o umieszczenie dziesiątków tysięcy. 
Decyzja ta podziałała specjalnie 
przygnębiająco na przedstawicieli 
organizacyj żydowskich.

Wielką rezerwę wykazały też pań­
stwa Ameryki Południowej. Pań­

stwa te rozporządzają olbrzy mierni 
terenami imigracyjnemi i mogłyby 
pomieścić ogromne ilości uchodź­
ców z Europy, nie zdradzają jednak 
ku temu specjalnej chęci, bojąc 
się widocznie, aby masowy napływ  
ludności żydowskiej nie zamącił 
struktury tamtejszego życia. Przed­
stawiciele tych państw powoływali 
się na to, iż wzmożony napływ Ży­
dów wywołać może w  republikach 
amerykańskich wzmożenie antyse­
mityzmu. W  rezultacie nie zdołano 
ich skłonić do konkretnych obiet­
nic. Dotychczas wiadomo, że Stany 
Zjednoczone gotowe są przyjąć 
rocznie 27.700 emigrantów z N ie ­
miec i Austrji, Brazylja 3000 z N ie ­
miec i 1665 z Austrji. Razem zale­
dwie 32.355 Żydów na rok. Jest to 
ogromnie malo.

Żadnych konkretnych obietnic

nie zdołano też wydobyć od Fran  
cji, która akcentowała jedynie swo­
je sympatje dla prac konferencji. 
Paryski „Temps‘, omawiając prace 
konferencji i jej widoki, nie taił ol­
brzymich trudności związanych z 
em igraćją żydowską do krain zamor­
skich m. in. na Madagaskar, uwa­
żany np. u nas za względnie łatwy  
teren emigracji.

X
W  rezultacie konferencja zdoby­

ła się jedynie na utworzenie spe­
cjalnego komitetu z siedzibą w  
Londynie. W  istniejących warun­
kach komitet ten rozwinie zapewne 
owocną działalność filantropijną, 
napewno jednak nie zdobędzie się 
na żadną szerszą akcję, któraby 
mogła rozwiązać palące a niezmier­
nie trudne zagadnienie emigracji 
żydowskiej. N .

Domy rofaitilezE czy Koszary
Prawo kontroli mieszkań na Żoliborzu i w osiedlali! T .O .R .

W świetle prasy

do­
do
®'Vskim i ograniczające udział Ży-
y  w  życiu gospodarczem N :e- 

^■ec, wytworzyły sytuację wręcz 
ragiczną.
Konferencja w  Evian nie zdołała 

||‘c w  tem zmienić. Nie nawiązała 
®r>taktu z rządem Rzeszy i nie iwy- 

^ała żadnego złagodzenia suro- 
J’ch przepisów dewizowych w  Rze- 

Specjalna komisja obliczyła 
^to-nriast, że dla osiedlenia się w  
rajach zamorskich jednej rodziny 

j^igrantów żydowskich w  warun- 
'*ch zapewniających możność nor- 
alnej egzystencji, potrzeba co 
aimniej 1 0 0 0  funtów (około 26.000 

6 °tych). Skąd wziąć tak olbrzymią 
której nawet zamożni emi- 

anci dostarczyć nie mogą, pozo- 
f.a3e zagadką, której ani konferen- 
, a w Evian, ani przyszły komitet 
0flcly liski napewno nie rozwiążą.

^N ie rozwiązała też konferencja 
Evian sprawy terenów emigra- 
Iftych dla ludności żydowskiej.

które dzień w dzień padają 
j^alestyn ie nie były dobrym akom- 
* lam entem  dla jej ooczynań. 
JnSłja ma w  tej chwili w  spra- 

ach związanych z emigracją ży-
f ^ k ą  całkowicie związane ręce 
1 Pr- ■ *  5
%

Towarzystwo Osiedli Robotniczych 
ogłosiło, że wobec złożenia kilkakrot 
nie większej ilości ofert niż wybu­
dowano mieszkań w  nowem osiedlu 
T.O.R. na Grochowie, przerwało 
przyjmowanie zgłoszeń na mieszka­
nia.

Stanowi to jeszcze jeden dowód, 
że mimo ożywionego ruchu budowla­
nego w  Warszawie ciągle jest brak 
mieszkań dostępnych dla budżetu ro­
botniczego.

Jeden z licznych interesantów 
T. O. R. opowiada z nieukrywanym 
bólem o stosunkach, jakie zakradły 
się do t. zw. „społecznego“ budowni­
ctwa mieszkaniowego w Warszawie. 
Rozmówca nasz zajmował przez kil­
ka lat mieszkanie w  Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoli­
borzu. Powstała ona z inicjatywy 
zmarłego już działacza Teodora Toe- 
plitza. Przy osiedlu Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej powstało 
Stowarzyszenie mieszkańców o zapo 
życzoncj od Żeromskiego nazwie 
„Szklane domy".

Ale oddajmy głos naszemu roz­
mówcy.

—  Twórcy osiedli W . S. M. głoszą 
hasło wolności człowieka. Tymcza­
sem zaś w  statucie i regulaminach 
porządkowych spółdzielni znalazł się 
paragraf mówiący o „przywileju in­

spekcji mieszkań" dla władz spół­
dzielni.

Ogarnęło mnie zdumienie. Spoj­
rzałem do ustawy konstytucyjnej -z 
dnia 23 kwietnia 1935 r. i znalazłem 
tam w  par. 6 8  ust. 2  zagwarantowa­
nie nietykalności mieszkania.

Nie miałem jednak rady, byłem 
bez mieszkania, wprowadziłem się.

Okazało się później, że Warszaw­
ska Spółdzielnia Mieszkaniowa nie­
tylko uzurpowała sobie prawo kon­
troli mego prywatnego życia w mie­
szkaniu, ale także wyznaczyła cennik 
kar i wykaz represyj, które inoga 
być zastosowane do mieszkańców. O- 
głoszono mianowicie w  Spółdzielni 
orjentacyjny wykaz trzydziestu ro­
dzajów wykroczeń podlegających u- 
karaniu grzywną aż do 25 złotych 
lub punktami karnemi, których pew­
na, niewielka zresztą ilość stanowi 
o możności usunięcia członka Spół­
dzielni z zajmowanego mieszkania.

Oto niektóre wykroczenia:
1 ) śmiecenie z balkonu.
2) Pranie w  nocy w  wannach.
3) Puszczanie luzem psów.
4) żywienie kotów nieznanych.
5) Awantury pijackie.
6 ) Zabawy dzieci w  piwnicach.
7) Przyjęcia gości w  późnych go­

dzinach bez wiedzy administracji.
8 ) Brak dobrych zamków. .

9 ) Tolerowanie niegrzeczności 
dzieci wobec dozorców.

10) N ie dawanie w iary dozorcy—  
lecz dzieciom, które wyraźnie kła­
mią.

Już to wystarczy.
W  „Szklanych domach" zaprowa­

dzono, jak widać, regulamin bardzo 
surowy i wprowadzono kontrolę mie­
szkań.

Wyprowadziłem się.
Teraz staram się o mieszkanie w  

T. O. R.
I oto dowiaduję się, że i w  domach 

tej instytucji obowiązuje regulamin 
przewidujący prawo lustracji miesz­
kań dla osób wyznaczonych przez Za 
rząd. Pozatem T.O.R. wprowadziło 
przepis-przywilej, jakiego nie posia­
da żaden z prywatnych właścicieli 
domów. A  mianowicie lokator wy­
prowadzając się musi sam odnowić 
całe mieszkanie i pokryć koszty zu­
życia instalacyj domowych.

I w  T.O.R. obowiązują kary za 
wykroczenia mieszkaniowe do wyso­
kości 30 złotych.

X
Rozmowa z kandydatem na miesz­

kanie w  „społecznych domach" od­
słania warunki, w  jakich ludzie mu­
szą tam mieszkać.

Społeczne mieszkanie zamienia sie 
w społeczne koszary. W. H.

Pófci nje załatwi sprawy palestyń-
^  eJ> nic w  tej dziedzinie zrobić 
 ̂ będzie mogła. Organizacje ży- 
ĉ'vskie zdawały sobie z tego spra- 

^  Już w  chwili mianowania prze- 
l^jnitzącym delegacji angielskiej 

u a Wintertona, znanego ze swych 
^ P a t y j  proarabskich. To też An- 

a ‘V sprawie terenów imigracyj-

lezyk rosyjski — sowiecka „łacina"
Masowa rusyfikacja wszystkich narodów Z. S. R*R.

Od wydawania zarządzeń rusyfi- 
kacyjnych w  poszczególnych repu­
blikach ZSRR sowiecki rząd związ­
kowy przechodzi obecnie do jawne­
go głoszenia masowej rusyfikacji 
wszystkich narodów ZSRR.

Począwszy od kwietnia b. r. wy­
dano szereg rozporządzeń o zwięk­
szeniu ilości godzin nauczania ję ­
zyka rosyjskiego w  republikach i o- 
kręgach autonomicnych z ludnością 
nierosyjską.

Kreml zachowywał w  tem wszy­
s tk ie j ostrożną taktykę. N ie ist­
nieje .dne jednolite rozporządze­
nie dla całego Związku Sowieckie­
go, lecz w  drugim kwartale b. r. co 
kilka dni ukazywały się poszczegól­
ne rozporządzenia —  zmierzające 
do rusyfikacji szkolnictwa jednej z 
republik, albo dzielnic autonomicz­
nych: Rozpoczęto to od Białorusi, 
potem przyszła kolej na Ukrainę, 
następnie Gruzja, po niej Armenja  
i Azerbajdżan, wreszcie zajęto się

republikami sowieckiemi Azji Środ­
kowej. Tu nastąpił główny etap ru­
syfikacji w  1 1  związkowych repu­
blikach, wchodzących bezpośrednio 
w  skład Związku Sowieckiego. Po­
zostają jeszcze pomniejsze republi­
ki i dzielnice autonomiczne.

W  jakiej kolejności tam wydawa­
no rozporządzenia rusyfikacyjne 
trudno ustalić, nie wszystkie bo­
wiem rozporządzenia są ogłaszane.

Z urywkowych wiadomości „P raw ­
dy" jednak można ustalić, że nie 
pominięto żadnej, chociażby na j­
mniejszej narodowości w  górach 
Kaukazu, czy stepach Turkiestanu.

Wydanie rozporządzeń o rusyfi­
kacji szkół poprzedziła okrutna 
„czystka" w  całej organizacji szkol­
nictwa ukraińskiego, ormiańskiego, 
tatarskiego, i innych. Komisarze 
oświaty republik narodowościowych 
nie tylko nie utrzymali się na sta­
nowiskach, lecz wszyscy prawie zo­
stali uwięzieni.

Agenci G P U  torowali drogę na­
rodom ZSRR do —  języka rosyjskie 
go „jako oryginału utworów Leni­
na i Stalina". W edług „Prawdy4*, 
„język rosyjski staje się międzynaro 
dowym językiem kultury socjalisty­
cznej tak samo jak była łacina ję­
zykiem międzynarodowym wyższych 
warstw społeczeństwa w  okresie 
wczesnego średniowiecza".

D W IE  M IA R K I
Wczorajsza ,,Gazeta Polska" w  

obszernym artykule o-mawia stosun­
ki sąsiedzkie polsko - niemieckie, 
pisząc m. imu:

„Np. w  dziedzinie wzajemnego trak­
towania mniejszości narodowych nasza 
administracja dostosowała swoje postę­
powanie do ducha deklaracji z 5 listo­
pada i powzięła szereg pozytywnych dla 
naszych Niemców postanowień. Nie moż 
na powiedzieć tego samego o administra­
cji niemieckiej. Tam się ograniczono 
do miłych słów i kurtuazyjnych gestów, 
ale pozwolenia na dokończenie budowy 
szkoły średniej żeńskiej w Raciborzu 
ciągle nie ma...

W  zamierzanym na rok bieżący spi­
sie ludności (odroczonym z powodu włą­
czenia Austrji do roku przyszłego) mia­
ły być zastosowane tak bezceremonial­
ne sprawdziany narodowości, jakby wła­
dzom Rzeszy chodziło o wykazanie, że 
ludność Śląska opolskiego jest nietylko 
w 99 proc. narodowo-socjalistyfena, 
(jak to rzekomo wykazał ostatni plebi­
scyt), ale jeszcze należy w 99 proc. do 
rasy germańskiej i do narodu niemiec­
kiego...’ *

K O LEJE  W  CO P-ie“
W iele już pisano o niedogodno­

ściach i brakach naszych połą­
czeń kolejowych. Sandomierszczyz- 
na, gdzie powstaje COP, jest pod 
tym względem upośledzona bodajże 
najwięcej^ a ibraki te dziś wystę­
pują na jaw  ze szczególna jaskra­
wością. Pisze o nich „Czas" we 
wczorajszym numerze:

„Koleje w  COP-ie są, ale nie takie, 
jakich trzeba. Stara to historja, że drze­
wo po drodze do Niedomic musi nakła­
dać drogi ze 200 kilometrów, że węgiel 

j do Stalowej Woli jedzie okrężną drogą 
przez Skarżysko lub Ostrowiec, lub 
przez Dębicę —  Mielec. Wiadomo, że 
„wielka arterja wodna” Wisła, prakty­
cznie nie wchodzi w rachubę przy ma­
sowych przewozach.

Transport na terenie COP-u stoi na 
poziomie prymitywu. Nie trzeba mówić 
o tem, jak dalece podraża to budowy za 
kładów wytwórczych —  przecież w o- 
kresie inwestowania przewozy są naj­
większe."

M IN IST E R ST W O  K O M U N IK A C JI  
CHCE GRUBO  ZAROBIĆ  

N A  S P R ZE D A ŻY  STAR EG O  
M O STU

Z tego samego artykułu „Czasu" 
dowiadujemy się o interesującym, 
ale doprawdy mato budującym fak­
cie, mającym ścisły związek z bra­
kami komuńikacyjnemi COP-u. O- 
tóż...

„w  Sieniawie nad Sanem, gdzie prze­
chodzi droga z COP-u do Lwowa, brak 
mostu. Jak mi mówiono —  donosi ko­
respondent „Czasu” — powiat jarosław­
ski zamierzał most ten zbudować włas- 
nemi środkami! W  tym celu zabiegał o 
kupno paru przęseł rozbieranego mostu 
w  Płocku.

Ministerstwo Komunikacji zażądało za 
to 300.000 zł., podczas gdy fabryka za 
nową konstrukcję żąda 400.000 zł. Podo­
bno w ten sposób Ministerstwo Komu­
nikacji chce zrobić dobry interes, uzy­
skując grubo więcej, niż za szmelc.”

CZY W O J N A  W Y B U C H N IE  
W  JESIENI?  .

W łaśnie teraz, po zakończonym 
tyifko co zjeździe sokolskim, zasta­
nawia się nad tą niepokojącą za­
gadką praski korespondent „I-K.C.“ :

„Zwolna znikają z ulic Pragi barwne 
mundury Sokołów. Poezja zlotu ustępu­
je miejsca twardej rzeczywistości. Roz­
jechali się goście cudzoziemscy. Tu i ów­
dzie usłyszeć można jeszcze wesoły o- 
krzyk „na zdar” .

Jakgdyby oblężona twierdza, na wszel 
ką ewentualność przygotowana, czeka 
Praga dalszego rozwoju wypadków.

Złowieszcze słowo „wojna”  jest w  Pra 
dze na ustach wszystkich. Mówi się o 
niej w kawiarniach, restauracjach i tram 
wajach, jakgdyby o czemś całkiem na- 
turalncm i logicznem. Opinję tę podzie- 
leją także sfery oficjalne.”

g a s e c k t e g o
(  l  KOGUTKIEM)

G E P I t f
u s u w o  ból. plecienia,
nabTzmienlo nóg, jmięticzg 
odciikl. ktdro po łai kępiętt 
d o j g  » » ę  u s u n ą ć  n a w e t  
p q z n ok e I e P r z e d *
u ire ła  no e p o k  owa/iłu.



Reportaż z krainy moczarów

Tam, gdzie odradza się
iwiellro drogo iwodncr

Cały powiat koniński —  to istny 
kraj wód. Tu, w  zapadłej dolinie 
zielenią się zdradliwe moczary roz­
lanej szeroko, bagnistej Noteci. Tę­
dy krętem swem łożyskiem płynie 
W arta. Tu <łziwnie wydłużonemi ję­
zykami rozpostarły się wieUkie je ­
ziora.

Ile ich jest? —  Oto najszersze z 
nich Gosławskie, a dalej Pątnow- 
skie, Wąsoskie, Mikorzyńskie, Li- 
eheńskie i Slesińskie, Czarne i Miel­
no. Błękitniejące przy pięknej pogo­
dzie, .groźnie ołowiane w  chmurne 
dni, odbijają w  swej toni łany zbóż 
i ciemno zielone rzadkie lasy, do- 1 
starczają okolicznej ludności ryb i 
mogbiby się stać wymarzonym tere­
nem tWa kajakowców, gdyby nie fa ­
talne braki naszej komunikacji ko­
lejowej.

Skąd isię wizięły te samotne jezio­
ra, połyskujące niby lustra na dnie 
łagodnych kotlin? —  Przyjrzyjmy 
się iim urważnie, przejdźmy ,nad ich 
brzegami, a wyjaw ią nam tajemni­
cę iswego pochodzenia. Niektóre z 
nich łączą się wąziutikiemi cieśnin- 
kami, przez .które sączą się nikłe 
strumyki wodne. Inne są zamknięte, 
odosobnione, ale każde z nich zamy­
ka się ozeimś w  rodzaju parowu, 
zdradzającego, że przed laty musia­
ła itu .być jakaś łączność z jeziorem  
sąsiedni em.

A  wszystkie te języki wodne cią­
gną się w  jednym kierunku —  w  
stronę Gopła. Kto wie ? —  Może kie 
dyś, przed wiekami, to podakie „mo­
rze wewnętrzne" docierało aż tu, 
pod Mikorzyn, Gosławice, Moray- 
sław. Wiemy przecież, że jeszcze 
kilkadziesiąt lat temu było dłuższe 
o całe pięć kilometrów, dopóki 
Niemcy .nie przekopali kanału gór- 1 
nonoteckiego, który pozioim naszego 
starego Gopła obniżył o całe półto­
ra metra. j

Mapa mówi, że kanał, którego bu 
dowa trwa w tej chwili pod Roni­
nem, kanał, którego zadaniem jest

S.O .S. londyńskiego radia M
w poszukiwaniu „stalowych płuc“ |lfci

połączenie W arty z W isłą  przez Go- 
pło, nie jest niczem nowem, że to 
będzie tylko odrodzenie dawnego, 
wielkiego szlaku wodnego, który ist 
niał .tu kiedyś, naturalny, potrzeb­
ny wszystkim.

Czy potrzebny jest dzisiaj? —  
Spójramy na tę sprawę od strony 
społecznej. To eą wietkie roboty. 
Budowa kanału, rozpoczęta w  maju, 
teraz zatrudnia jua przeszło tysiąc 
ludzi. Połowa —  to bezrobotni z 
Konina, z powiatu konińskiego.

X
Sitary Konin —  odwieczny gród 

Bolesłaiwowski, gdzie sw ą „stolicę" 
miał Piotr Dunin W łast, wielko­
rządca królewski, —  jest dostojnie 
piękny. Domy ma Konin wyłącznie 
murowane, a balkony i okna okryte 
zielenią i .kwiatami. Ulice ładnie u

ludzi na roboty rolne do zagranicz­
nych folwarków. M iał wyznaczony 
kontyngent. WoJno mu było wziąć 
tybu a tylu. Otrzymało tę pracę 
3.060 polskiej młodzieży rolniczej, 
chłopców i dziewcząt.

I znowu rzeaz aż nie do wiary, 
fakt, który przejmuje zgrozą i u- 
pokorzeniem. Otóż a pośród tych, 
którzy znaleźili się poza kontyngen­
tem, nie jeden i nie jedna prosili 
tego Niemca, aby przyjął ich jed­
nak do roboty...

A  proszę posłuchać, co tu w  Ko­
ninie, mówią o wpływie propagan­
dy niemieckiej na tych zwerbowa­
nych. Bo propaganda niemiecka nie 
próżnuje i te roboty imltne są dla 
niej doskonałym środkiem.

I to nietylko propagandy polity­
cznej. W śród tej polskiej młodzie-

trzyimane, nigdzie ani śJadu śm ieci.!4^ ™ ,n®J całe zgraje
A  są nawet wcale ładne pałacyki o “ “ ie£ * ł! handlowych,
oknach wychodzących na len ferie1 Ten ,w*aręci P° lako™ ' row er- >™y  
płynącą Wartę, pałacyki, tonące w  ina ^ o  garn.turu i o-
zieleni wypielęgnowanych pieczoło- 1 ^ T . 3- a. , f ! * “ e ,m ,y .na P^e^ożne | 
wicie ogródków. Konin ma kilka j  ^ f r e  mu s ,ę na nic nie
organizacyj kulturalnych, ma k l u - ^ * ^ ’ ale/s? ^ ^ b n e .  To mc, j  
by sportowe, w  których ogniskuje! J i .Utoram* JeBt. t ^ r t n e ,  te nic, że 
się życie miejscowej inteligencji.! fi™ ewny to **>7 tak. ch ło -,
AJe Konin jest biedny. Konin w y -l Pak ZaCZyna w  melom-

Przed trzema dniami, w  czasie 
nadawania praez radjo londyńskie 
muzyki tanecznej, odezwał się nagle 
głos gpeakera:

swich ciężkiego zadania. . j l ! * -  
Okazało aię, iż w  całej Anglji ^

6  aparatów oddechowych Br*$
Paul. P ięć z nich zajętych było t* Tyj 

—  Przepraszamy bardzo naszych go dnia ratowaniem życia inny”1 Alodka o 
radjosluchaczy za przerwanie na ohoryim. Tem jedyny wolny zglo*®” ^  
chwilę audycji. Otrzymaliśmy w  tej ny został telefonicznie z miejs^ ;Jóv . j, 
chwili S.O.S. ze szpitala w  Ipsrwich. wości, położonej o 100 kim. od L°a %<. _
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Bezzwłocznie potrzebny tam jest a- dynu.
parat oddechowy Bragg Paul, bar- Niestety, aparat nie nadawał W 
dziej znany pod nazwą „stalowych do natychmiastowego użytku. Nale* 
płuc”. Chodzi tu o sprawę życia i żało złożyć poszczególne jego M  „ai 
śmierci. Osoby, które mogą wskazać ści, poczem samochodem przetrać ;J(J 
miejsce, gdzae taki aparat jest do portować na miejsce. 1̂
dyspozycji, zechcą natychmiast za- Zabrano się gorączkowo do Prr 
telefonować do szpitala w  Ipswich. cy w  inadziei, że zdąży się chłopa ^  Łlc’ 

Tą dTogą dowiedziała się A nglja  uratować. Gdy jednak wszystko jui J  
. dramacie, jaki rozgrywał się o- było gotowe i po uciążliwej dro*f 
wego dnia w  małem mieszkanku ro- „stalowe p łuca" przybyły wrefi# ' 6 
boiniczem na przedmieściu Londy- do szpitala —  biedny Reginald G'11 
n u -  j  już nie żył...

D-detni chłoipiec Regiinald Gili d o - j Na nic się zdało S.O.S. radja ty , 0 
stał nagle ostrego paraliżu dziecię- dyńskiego, na nic wysiłek i najJoP' . ' 
cego. Biedne dziecko traciło z mi- sza w ola setek osób. NieuWaga"? ,ystkie 
nuty na minutę możność oddycha- śmierć zabrała chłopca. Nieron^ 1 
nia. Jedynym ratunkiem mogły być na podkreślenie zasługuje fakt, >* 
„stalowe płuca", które zdołałyby apel do społeczeństwa angielskie^ n m a a  
zapewnić chłopcu oddech na okres wywołał spontaniczny odruch ludn9 lv'0l»ycl
nionnn.., ------- ISA.. i -1 • >' ■ • . . .  .. !-«l łOKialo1pierwszy ataku paraliżu. sci, do głębi przejętej wypadkiem •™maioi

W  czasie, gdy zaalarmowane epo- Dowodem tego była szybka inforff3 * Gór/c 
łeczeńst/wo angielskie poszukiwało cja o jedynym wolnym aparacie od* % , któ
zbawczego aparatu, zastosowano na dechowym, niezmordowana praca [tlu* się 
razie sztuczne oddychanie. N a  mia- wielu ludzi nad sprowadzeniem 8® *̂Wobo<

!<nil

syła swą iludność na poszukiwanie k u l a k i e ! * a.ch, to jest modne, to

zarobków poza granicami państwa.1̂  ?an^ ,e’ U,b'erają„  „  , „ , „  I w Niemczech...

W v 8^ / - 0, ^ 1 °  I 1 IIla niama rady, tak samo,boty rolne, idzie ludność komnska. jak niema rady na to ^  c{ na?.

To są  rzeczy prawie nie do w ia- sezomowi emigranci nie podpadali 
ry, ale tu w  Koninie, mieście po- 1 pod wpływy niemieckiej propagan- 
wiatowem Rzeczypospolitej, w ro- dy politycznej, światopoglądowej, 
ku Pańskim 1938, „urzędował" którą w  ten czy inny sposób wsą- 
przedstawiciel niemieckiej własno- czają im w dusze sezonowi chlebo- 
8 ci ziemskiej w  Rzeszy, werbując dawcy. J.M.T.

„Moja źonn ]est zbyt inteligentna"...
Dlaczego rozwodzą się w Ameryce

n u  miii- wiciu iuuzi iiau sprowaazcnieni
sto wyruszyła jednocześnie karetka do szpitala, oraz tysiące telefon^
Pogotowia, która objeżdżała wszy- osób, informujących .się
stkie dzielnice, nawołując obywate- zdrowia małego Gilla. 
li do ułatwienia szpitalowi w  Ip- (j.in.)

, 8ęsi. T 
o stan>e ®iada ra

| kudki

Małżeństwa w  Ameryce zawiera 
się z błyskawiczną szybkością i z 
tą samą szybkością idzie się do roz­
wodu.

Jakie bywają przyczyny rozwo­
dów? Najrozmaitsze, niekiedy bar­
dzo dziwaczne. M. W . Falcome z 
Los Angeles (KaLifornija) zażą.lał 
rozwodu. Żona jego liczy 2 2  lata. 
Zawiedziony mąż mówi: „Żona mo­
ja studjowala na uniwersytecie San 
Jose, otrzymała dyplom doktorski. 
Od tego czasu

ry ma za sobą tylko liceum. Nie  
mogę znieść takiego obejścia!"

Speaker radjostacji w  New  Yor­
ku, Angelo Pelangę, żąda udziele­
nia rozwodu z racji braku respek­
tu, jaki spotyka go ze strony mał­
żonki. „Co chwila wyciąga z kiesze­
ni fotografje Dempsey‘a, Tunney‘a 
i innych bokserów. Potem spogląda 
lekceważąco na mnie i oznajmia, że 
człowieka tak niedorozwiniętego f i ­
zycznie jak ja  nie można kochać". 
Nie znają się, żenią się, a potem maprzestaje tylko z _________ _ w.v>

ludźmi b. inteligentnymi i odnosi! ją  do siebie pretensje 
się z wyraźną pogardą do męża, któ

Robotnicy w Klesowie mają utrzymanie zapewnione
Kto czerpie korzyitl z  demagogicznych oskarżeń?

W  jednem z warszawskich pism 
popołudniowych zamieszczona zo­
stała przed kilku dniami notatka 
podająca szereg nieprawdziwych 
wiadomości o kamieniołomach w  
Klesowie.

Notatka ta głosiła, że Spółka Ak­
cyjna —  Klesowski Przemysł Gra­
nitowy, w  której posiadaniu pozo­
stają te kamieniołomy, płaci podo­
bno swym robotnikom bardzo niskie 
stawki.

Jak się dowiadujemy, wiadomości 
te, podane tendencyjnie, nie wyka­
zują w  prawdziwem świetle rzeczy­
wistych warunków utrzymania, pa­
nujących na Wołyniu, a więc i w  
Klesowie. Należy bowiem pamiętać, 
że koszty utrzymania są tam bardzo 
niskie i zupełnie niewspółmierne 
do kosztów w  b. Kongresówce, czy 
też w  zachodniej Polsce.

Robotnicy klesowscy otoczeni 9S- 
opieką. Sp. Akc. Klesowski Pr*6" 
mysł Granitowy organizuje dla 
spółdzielnie, starając się o najd*' 
lej idącą obniżkę miejscowych kos2' 
łów  utrzymania.

Niewiadomo komu może się P1̂ ’ 
dać atakowanie poważnych plao^" 
wek przemysłowych, które jak nP' 
Klesowski Przemysł Granitowy, 
trudnią ją  od 1000 do 1200 robotni- 
ków, dają utrzymanie setkom t0‘. 
dzin w  dzielnicy kraju tak biedni 
i tak nieuprzemysłowaonej jak 
łyń.

MARJA]¥ MAŁKOWSKI

Dr.
ned._ MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, skórne i płcio*4 

Pierackiego 15 m. 4, tel. 690-93 
Przyjmuje od 9 —  2 i 5 —  8 W. ^
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Naska profesora Brandla
Niestety, —  westchnął współ­

czująco komisarz, —  nie mogę na­
zwać tego wypadkiem, żona pańska 
została zastrzelona z rewolweru jak 
się zdaje na schodach domu przy u- 
licy Hożej 12-A.

—  Co?... —  profesor Brandl u- 
nióał się i natychmiast opadł z po­
wrotem na fotel.

—  Znany jest panu ten adres?
Uczony przymknął powieki.

Adres... nie, skądże... nie rozu­
miem tylko co znaczy to: „jak sie 
zdaje". Gdzież ją  znaleźliście?

Komisarz Wężykiewicz w zakłopo­
taniu obracał w palcach swój notes.

—  Znaleźliśmy ją  w  mieszkaniu, ' 
do którego, jak utrzymuje mieszka­
niec tegoż... zadzwoniła szukając po­
mocy.

W  mieszkaniu? Czyjem miesz­
kaniu? I kto... kto ją zabił?...

—  Podejrzenia nasze idą właś- ' 
n|e zaczął jąkać Wężykiewicz 
niepewny jak przedstawić delikatni? 
tę niedelikatną sprawę.

Profesor Brandl nie słuchał go

P O W I E Ś Ć

już. Palce rąk wpił kurczowo w  po­
ręcz fotela.

—  Ona nie żyje —  mruknął —  
więc teraz zapewne i ja... ja.

—  Co pan przez to rozumie, dla­
czego pan? —  wtrącił spiesznie in­
spektor Biruza trwający dotychczas 
w milczeniu.

Profesor podniósł zaczerwienione 
powieki.

—  Dlaczegóżby nie —  wykrzy­
knął nienaturalnym skrzekliwym  
głosem —  czyż, możecie wy, stróże 
bezpieczeństwa, zagwarantować, że 
nie trafi i mnie jakaś podstępna 
kula? Cóż wy możecie uchronić, 
wy, —  unosił się coraz więcej —  
gdy prawie na waszych oczach, w  
biały dzień, w  centrum miasta, mor 
dują bezbronną kobietę, a wy nic 
nie możecie uczynić, aby ją ocalić? 
Co mi z waszego śledztwa i waszych 
dochodzeń, co mi z tego, że będę 
wiedział, kto ją  zabił... Ja chcę, że­
by ona żyła!... Dlaczego pozwolili­
ście ją  zabić, gdzie byliście wtedy... , 
Taka jest wasza pomoc i opieka!

Drżał wyprężony na fotelu jak 
struna napięta, aż nagle ucichł, za­
padł się w siebie, skurczył.

—  Dlaczego daliście ją  zabić —  
powrtórzył szeptem. Wężykiewicz 
zmarszczył brwi, słuchał z widocz- 
nem oburzeniem wywodów profeso­
ra i teraz żywo głos zabrał.

—  Niesłuszne są pańskie zarzu­
ty. Cóż pan chce? Abyśmy przy ka­
żdym obywatelu postawili policjan­
ta? A  zresztą w  większości wypad­
ków, ludzie sami sprowadzają na 
siebie smutny koniec. Poziom dzi­
siejszy moralności jest niezaprze- 
czenie źródłem....

Moralności? —  powtórzył zwol­
na Brandl^ podnosząc wzrok na mó­
wiącego. —  Co pan chce powie­
dzieć...

—  To. —  rzekł brutalnie komi­
sarz ~  że... żonę pańską znaleźli­
śmy martwą w  mieszkaniu jej ko­
chanka Eugenjusza Spokojnego, 
który wprawdzie wypiera się. jako­
by ją  znał... ale z zeznań dozorcy 
domu wiemy, że żona pańska odwie­

dzała go w  jego mieszkaniu i to już 
nie poraź pierwszy!

Jeżeli komisarz Wężykiewicz spo­
dziewał się wywrzeć piorunujące 
wrażenie na profesorze, to spot­
kał go zawód. Brandl pozostał nie­
wzruszony. —  Jakie pan wymienił 
nazwisko zapytał cicho.

—  Eugenjusz Spokojny.
—  Spokojny... powtórzył profe­

sor z widocznem zdziwieniem. —  
Któż to taki.

—  Urzędnik.
- -  Eugenjusz Spokojny? —  zapytał 
jeszcze raz profesor. —  To niemo­
żliwe.

—  Niestety, tak jest. Eugenjusz 
Spokojny został aresztowany pod 
zarzutem morderstwa pańskiej żo­
ny od chwili gdy ustaliliśmy, że 
wbrew  swoim zapewnieniom znał 
zmarłą i przyjmował wielokroć jej 
odwiedziny... W idzi więc pan, że po­
licja nie próżnuje... A  teraz chciał­
bym zadać panu jeszcze kilka py­
tań... Wszak nazwisko, które wymie­
niłem zaskoczyło pana, chciałbym 
wiedzieć dlaczego?... Zna pan tego 
człowieka?

—  Nie, nie słyszałem o nim ni­
gdy.

—  I to pana zdziwiło?
—  Być może... przecież pan wie, 

że zazwyczaj przyjaciele mężów... —  
W  glosie Brandla była odrobina iro­
nji ale Wężykiewicz nie poznał się 
na tem.

bejk**1

—  Ma pan takich przyjaciół? 
zapytał.

■—  Nie mam wogóle przyjaciół- .
—  Jakie nazwisko spodzie'*'3 

się pam usłyszeć.
—  Skądże pan wie, czy spod*ie 

wałem się jakiegoś nazwiska?
—  Czy podejrzewał pan swoją l° ' 
nę?

—  Cóż to ma do rzeczy?
że możemy zmarłą pozostawić 
spokoju,.,

—  Owszem, z chwilą, gdy 
dziemy je j mordercę.

—  M a go już pan pod kluczefl1,
—  A le brak mi dowodów
—  I bez dowodów aresztuje Pft" 

człowieka?

Inspektor Biruza siedzący z3 
biurkiem uśmiechnął się zlek^' 
Wężykiewicz na szczęście nie zaU 
ważył tego uśmiechu.

—  Są dowody i dowody -—  kllIV 
nął komisarz —  pan nie rozumie 
na policyjnej robocie... tak jak ] a. 
nie rozumiałbym się na Pa^s^ ,  
specjalności, panie profesorze. S4 
dzę, że jako człowiek kultur3,r- 
pojmuje pan swój obowiązek P1”2-!. 
ścia z pomocą prawu a więc i P° 
c ji. Wiem, że to jest dla pana ? _  
krą i bolesną sprawą, to też 
niczam się do koniecznych P-v ?
i czem chętniej się na nie odpc'vl ’ 
tem prędzej skończymy z tem wsZ 
stkiem.
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przed wydaniem głośnego 
to»ka o płotach, premjer Skład­
aki odbył jeden ze swych „wy- 

inspekcyjnych na trasie 
%c _  W arka —  Góra Kalw ar- 

Kozienice. Podobno wygląd  
i odrapanych fasad na tej 

îe. był jedną z przyczyn, które 
:fenie okólnika spowodowały, 
ladąc wczoraj samochodem tym 
^>ie szlakiem postanowiłem  
^"dzić, jakie skutki wywołała in 
N a  w  terenie jakie są widome 

akcji „płotowej** i co o tem 
ludność.

X
Jy przejazdu wiśniowego sa- 

'tbodu premjera znać na każdym 
*B. Przejeżdżamy przez Grójec: 
tystkie prawie płoty wzdłuż szo- 
^malowane są świeżutką zielo- 
forbą, niektóre pobielane wap- 

^ widać także sporo nowo po­
jonych, jaśniejących świeżem, 
‘̂ omalowainem jeszcze drzewem.
* Górze K alw arji na wielkim  

który wskutek deszczów za- 
*^1 się w  grząskie bajoro, bro- 
W obodnie i z zadowoleniem sta 
; 8ęsi. Ten wielce sielski obrazek 
^da ramy „estetyczne". Wszyst 
!I ^dk i i kramiki otaczające ry- 
'  Ostały pomalowane na zielono, 
tyswda tylko z jednej strony od

lfU‘ ’ Ujeżdżając z miasteczka spoty-
^  budynek, wokół którego gru-
1 Robotników burzy drewniany
"^n i pośpiesznie zakłada ogro-
N e  z siatki drucianej. Jest to,

s*ę okazuje, szpital.
Pta chorych taka siatka nie be-
15 Wygodna — . mówi nam jedna
^lęgniarek, ogródek szpitalny
^duje się od frontu 5 chorzy bę*
^usieli spacerować „na wido-

. przechodzących i przejeżdża-
szosą. Ale rozkaz policji

wiśniowego samochodu
iasteczka i wsie po inspekcyjnej podróży p. premjera

| parną z wapna fasadą.
—  No cóż, panie sołtysie, robi się 

coś tutaj, dla podniesienia estety­
cznego wyglądu wsi?

—  Ano, owszem. Kazałem roze­
brać gołębnik jednemu gospodarzo­
wi i będziemy rozbierać jeszcze je ­
dną stodołę.

—  Dlaczego?
—  Gołębnik stał niezupełnie na 

środku placu, a stodoła stoi krzy­
wo, jednym rogiem do ulicy...

| Sołtys pokasuje nam z dumą bro­
szurkę „O estetycznem planowaniu  
osiedli", z której podobno jasno wy  
nitka, że ideałem piękna są budyn­

ki równo wyciągnięte pod sznur
—  A  malujecie płoty, budynki?
—  Nie... Jeszcze nie... Poczekamy 

do lepszych czasów. Rozebrać budy­
nek to nic nie kosztuje, ale poma­
lować, odnowić, na to nie ma na wsi 
pieniędzy. Jeszcze teraz po Łych 
gradach.

Rozglądamy się po polach. Istot­
nie, tędy przecież przeszły grado­
we burze, które wyniszczyły plony. 
Wybite aboże zżęto już i słomę u- 
stawiono w  sterty: pójdzie na sie­
czkę.

Sołtys oprowadza nas po wsi. O- 
kazuje się, że w  całem osiedlu nie

ma ani jednej studni i wodę czer­
pie się z sadzawki. Jest za to „pa­
miątka" z innej akcji, przedsiębra 
nej przed kilku laty. „Pam iątka" 
jest od lat nieczynna i ma drzwi za­
bite gwoździami.

Wracam y na szosę i znów mknie­
my wśród osiedli, których płoty i 
fasady domów po stronie zwróconej 
frontem do szosy są pomalowane.

W  to letnie popołudnie mimo woli 
przychodzą na myśl wspomnienia i 
porównania tak żałosne, że lepiej 
jest odłożyć pióro...

(w )

Regularna 
komunikacja lotnicza

z Kownem
W  piątek dn. 15 b. m. P. L. L. 

„Lot" otwierają regularną komuni­
kację lotniczą z Kownem, gdzie lą­
dować będą samoloty, kursujące na 
linji W arszaw a —  Helsinki.

Odilot z W arszaw y godz. 12 w  poł. 
Przylot do Kowna godz. 14.25.

W  pirzeciwinym kierunku odlot z 
Kowna godz. 10.05, przylot do W ar  
szawy o godz. 12.30.

Cena biletu do Kowna 51 zł. 50 
groszy.

Listy przewiezione pierwszym lo­
tem linjowym dnia 15 b. m. z W a r­
szawy i W ilna do Kowna, oraz prze 
wiezione z Kowna, zostaną opatrzo 
ne specjalną pamiątkową piecząt­
ką.

P o m n ik i  p o  m ia sta ch  i w siach
Ku czci poległych w walkach o niepodległość

1 fozkazem.
■bierny dalej szosą, wzdłuż któ- 
1 Wszystkie płoty są już poma­
c a .  x nagle niespodzianka: z 
jN j  strony drogi wyrasta mar. 
I(toy, trzymetrowej wysokości,
'V mur z czerwonej cegły, naje- 

r>a szczycie zasiekami z kol­
ach drutów i posypany grubą  

tłuczonego szkła. Zatrzy- 
. Jfctny samochód przed żelazną 

za którą widać mroczny, 
^  las, czy park.

fcipewne jeden z tych murów, 
$  Pomocy których prywatny w ła  
^l6l odgradza się od społeczeń- 

Dlaczegóż nie burzą go jesz-

V ’L ^ ^ n ia  nam zagadkę przejeż- 
^ cy  na rowerze strażnik leśny.

VTo proszę panów są Pionki, 
frowa wytwórnia prochu.
A mur będzie zburzony?
Gdzie zaś, to państwowe. 

ij^Unąć się może refleksja, że 
JpJta pracująca dla przemysłu 
Ł ^ e g o  ma zapewne .tajemnice, 

strzeże m. fam. ipnzy porno- 
pirów . Ale z drugiej strony, któ 

Prywatnych faibryk nie ma

P. premjer i minister spraw we­
wnętrznych, gen. Sławoj-Składkow- 
ski wystosował do wojewodów pismo 
okólne w  sprawie uczczenia pamię­
ci obywateli poległych w  walkach o 
Niepodległość.

Pismo stwierdza, że w  walkach 
prowadzonych na ziemiach polskich 

(w latach 1918— 1920 poległo wielu 
! obywateli, w  szczególności synów 
! chłopskich. Poległym należy się 
cześć, której trwałym symbolem są 
pomniki, wznoszone w  różnych for­
mach i postaciach, a mające służyć 
pokoleniom za wzór ofiarnej służby 
dla kraju.

Ze względu na wybitne symbolicz­
ne i wychowawcze znaczenie pomni­
ków minister spraw wewnętrznych 

/

Świątynię 2
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Z  pośród ulic rzymskich do na j­
bardziej w  Polsce znanych należy 
niewątpliwie do niedawna wąska 
jeszcze i jedna z najmniej ponęt­
nych —  V ia della Rotteghe Oscure
—  ulica Ciemnych Kramów. Tutaj 
bowiem, w  pięknym pałacu Caeta- 
ni‘ch, mieści się od kilku lat amba­
sada polska przy Kwirynale. W  
pobliżu zaś znajduje się kościół 
polski św. Stanisława biskupa z 
przylegającym doń hospicium oraz 
stacją krakowskiej Akademji Umie­
jętności. Wreszcie bezpośrednio z 
tą ulicą styka się maleńki zaułek, 
znany pod nazwą V ia  dei Polacchi.

uważa za pożądane, aby ta forma 
uczczenia pamięci poległych znalazła 
szerokie zastosowanie na terenie ca­
łego Państwa, a szczególnie na tere­
nach gmin wiejskich.

W  tym celu zaleca się rozpoczęcie 
masowej akcji oraz pozyskanie dla 
niej instytucyj i organizacyj społe­
cznych, oraz organizacyj o charakte­
rze wojskowym.

W e właściwych gminach powstać 
powinny komitety opieki nad groba­
mi poległych w  walkach o Niepodle­
głość.

Dla zdobycia funduszów sięgnąć 
należy do ofiarności publicznej jak 
najszerszych mas, a następnie sta­
rać się o poparcie właściwych insty­

tucyj samorządu terytorjalnego, któ 
re w  swoich budżetach przewidzia­
łyby pewne kwoty na potrzeby tej 
akcji.

Wytyczne, któremi należy się kie­
rować przy prowadzeniu akcji opie­
ki nad grobami poległych w  zakresie 
budowy, doboru pomników oraz spo­
sobu ich wznoszenia, są następują­
ce:

pomniki powinny być skromne i 
proste, pozbawione sztucznej preten­
sjonalności, estetyczne i piękne;

przy projektowaniu pomnika na­
leży uwzględniać specjalne warunki 
miejscowe, które zasadniczo wpły­
nąć mogą tak na formę pomnika, jak  
też i na koszt jego budowy.

298 r. przed nar. Chrystusa
U  # •  t #  i  o  i v  H z y m i e

Ostatnio V ia delle Botteghe 0 -  
scure odmieniła się zupełnie. W ięk- 
ksza częóć tworzących ją  dawaiiej 
domów została zburzona, sama zaś 
ulica, odpowiednio poszerzona.

Podczas rozkopywania ziemi pod 
fundamenty jednego z nowo pow­
stać mających gmachów dokonano 
tu ostatnio doniosłego odkrycia ar­
cheologicznego. Roboty ziemne od­
słoniły na głębokości 6  metrów pod 
poziomem ulicy podjum wielkiej, 
trawertynem obłożonej, świątyni. 
Wydobyty materjał archeologiczny 
składa się z licznych członów sie­
dmiu kolumn rowkowanych z pepe-

rynu szarego i dość kruchego w u l­
kanicznego kamienia tufowego — 
oraz znacanej ilości odłamków fry­
zów marmurowych.

Badania archeologów ustaliły, że 
wykopana świątynia pochodzi pra­
wdopodobnie z pierwszego okresu 
imperjum rzymskiego. Była ona je 
dna z największych, a więc i naj­
ważniejszych. Przypuścić tylko mo­
żna, że w  swoim czasie padła ona 
ofiarą gwałtownego jakiegoś tr/.ę 
sienią ziemi. Ufundowana zx>stala 
w roku 298 przed N ar. Chr., na pa 
miątkę zwycięstwa nad Etruskami,

A.N.Henneauin: M0n i j e g o  s o b o w t ó r ”
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'tajemnic produkcji, przy- 

WieTe z nich pracuje wszakże 
*°j®ka.

0

s
kilka kilometrów dalej porzu- 
_Szosę i 'kieruję samochód na 

leśną drogę. Po dwóch ki-

A lfred  N . Hennequin (bo on chy- Henneąuin na tym marginesie li- 
ba, a nie M a u r y c y ,  jak najwido- j teratury dramatycznej zdobył sohie 
czniej omyłkowo podaje afisz, jest miejsce poczesne. Mimo wręcz fa - 
autorem sztuki granej obecnie w  talnej adaptacji jego komedji na 
teatrze Letnim ) ma —  rzecz to na- współczesne stosunki polskie, jakiej 
pozór niezbyt zrozumiała —  w  hi- dokonamo w  Warszawie, i dzisiaj 
storji literatury francuskiej swoje , jeszcze stwierdzić można, iż to

straszliwe zresztą głupstwo zrobio­
ne jest doskonale. D ługi szereg naj-

-  
i ^  h natrafiamy na niewielką 

rozłożoną nad bnzegiem je- 
y a- Samochód zatrzymać musi- 

a kilkaset metrów przed w jaz- 
tj ?° wsi. gdyż parodja glinia- 
lW t0g’ , P a r a n a  w  bruzdy i pa- 

tkI°We w ynvy napełnione wo- 
H ^fzega  wyraźnie, że samochód 
1,/ Wophny.

•^y  dalej pieszo i wchodząc 
■; odrazu orjentujemy się,

Pr®mjer do tych okolic nie 
Niema analowayeh płotów, 

k .  chata sołtysa, do której do- 
laa*y przea błoto, śarieti odra-!

niezbyt wielkie, ale w  każdym ra- j 
zie zaciszne i dość wyraźne miej-1 
sce. W  swoim czasie uchodził on 
mianowicie za bardzo dobrego au- j 
tora paryskich fars bulwarowych, 
granych z olbrzymiem powodzeniem ! 
w małych teatrzykach paryskich i 
wędrujących potem w  tłumacze­
niach czy naśladownictwach po ca- J 
Jyir. świecie. Farsy te, o komiźmie 
czysto sytuacyjnym, obliczone na 
upodobania szerokich kół ludności, 
nie miały żadnych pretensyj lite­
rackich : miały bawić i to zadanie 
swoje spełniały. Opłacały się też 
znakomicie swoim autorom, i nie-

nieprawdopodobniejszych pomy­
słów, pozbawionych wszelkiego sen­
su, umie jednak Henneąuin nanizać 
na łańcuch logicznych powiązań, w  
którym wszystko się trzyma i łączy. 
Jedno głupstwo wypływa w  tym 
„Sobowtórze" z drugiego, jedno 
nieporozumienie wynika z drugiego, 
jeden fałszywy krok pociąga kon­
sekwentnie drugi. To nie jest ani 
takie proste, ani takie łatwe, jakby 
się to napozór wydawać mogło.

Autorzy współczesnych fars pol­
skich nie umieją tego —  dość przy

mało piór pisarskich oddawało im | pomnieć farsę Niewiarowicza, graną
_ — _ _ _ J - A * a na ̂  *7 m M /\ riłTT 1 r\ V 1 1 f—. AM V . ł» A lTTTTłYl łtf 1 '  ł A >* y T łYl rl ̂7 1 d  Osię w  dzierżawę. Zczasem rozwinął 
się we Francji specjalny typ wy­
robnika czy rzemieślnika teatralne­
go, wyspecjalizowanego właśnie w  
takich farsach bulwarowych, który 
swoje rzemiosło znał znakomicie a 
przez długie studja i obserwację 
dochodził w  tem rzemiośle wręcz 
do mistrzostwa.

obecnie w  Nowym, w  którym dzieje 
zaledwie trzech osób splątane są jak 
najniezręazniej, a intryga rozbija 
się co chwila o nierówności wewnę­
trzne. U  Hennequina tego niema —  
z najbzdurniejszego pomysłu wytry­
ska u niego z matematyczną niemal 
ścisłością i dokładnością długi sze- 

i reg d a te z y c h  hzdurstw, dając razem

mozajkę jedyną w  swoim rodzaju: 
geometryczny czysty wzór utkany z 
ingredjencyj potwornych —  z któ­
rych mimo wszystko od czasu do cza­
su trzeba się, jakby mimowoli, śmiać 

] Wznawianie tego rodzaju sztuk 
i kryje jednak w  sobie bardzo wielkie 
1 niebezpieczeństwa. Bulwarowa farsa
■ paryska wyfabrykowała mianowicie 
i cały szereg motywów i sytuacyj, któ 
J re potem w  swej wędrówce po świe- 
1 cie zużyły się i zszarzały całkowicie, 
i Jej to „zasługą" jest unieśmiertel- 
j nienie typu nieznośnej teściowej, •>-
■ na zrobiła ze zdrady małżeńskiej 
‘ najczęstszy rekwizyt swych niewy-
■ brednych żartów; ona wreszcie 
1 wprowadziła w  mury teatrzyku bul­
warowego przebiegłą przyjaciółkę

1 7dradzanej żony i przyjaciela-safan- 
i dułę zdradzającego męża. W  Rezulta­
cie, kiedy ktoś wpadnie ńa pomysł 
wyciągnięcia z lamusa takiego sta­
rego sztuczydła (Henneąuin umarł 
w r. 1887), ma się czasami wraże­
nie, iż na scenie straszą jakieś du­
chy dawno już zapomniane i wygna­
ne z państwa żywych.

Błahostka Henneąuina grana by­
ła w  Teatrz° L?Łnim w  adaptacji —  
niepot’Tt*ił>T,"i •' bo tego
rodruju s'r>~?,T^v t "1vo jeszcze w  
swej oryginalnej szacie z tamtych

Sygnalizacja radiowa 
autobosfiw

Londyńska dyrekcja komunikacji 
autobusowej zaprowadziła niezwy­
kle ciekawą kontredę dotyczącą kor- 
sawamia wozów.

Oto wszystkie autobusy otrzyma­
ły na dajcbach specjalną instala­
cję, która podczas przejazdu wozów  
w pewnych punktach trasy danego 
autobusu, wprowadza w  ruch stały 
aparat, zainstalowany nad ulicą. 
Instalacja na dachu otrzymuje prąd  
z motoru wora, a  dafckoęwsiy pray- 
nząid, urmesacBcaiy w  instalacji « -  
licanej, przesyła po dotknięciu za 
pomocą katoda t&lefomczneigo syg­
nał do W ydziału KoniroM Rocha dy 
retocji.

W  ten sposób w ydzia ł ten ma moż 
ność skontrolowania ruchu, a  nad­
to sfcwiendeńć może w  każdesj chwi­
li, w  którym punkcie autobus się 
znajduje.

Komin fabryczny 
cały ze stali

W  póŁnoeneg A fryce zbudowano 
dla jednego z zakładów fabrycz­
nych komin cały ze stali.

Komin ten jest wysoki na 67 me­
trów i waży 24 tony. Cickawem jest, 
że budowa tego komina w  całości 
pochłonęła zaledwie 300 godzin.
Komin składa się z 30 równych -wiel 

kością pierścieni, które zostały je­
den na drugim wmontowane i elek­
trycznie spawane. Pierścienie te 
składają się z trzech blach, odpo­
wiednio wygięitych, grubość poje- 
dyńczych blach nie jest jednakowa.

Podczas, gdy grubość dolnych wy  
nosi 16 milimetrów, górnych wyno­
si już tylko 9,5 mm. Z tych 300 go­
dzin pracy przypadło 90 na monto­
wanie (nastaw ianie) jednego pier­
ścienia na drugi, natomiast na spa­
wanie zużyto 2 1 0  godzin.

Szkielet samolotu 
i szkielety ludzkie

W  rejonie Cerro Colorines w  Mek 
syku tubylcy odnaleźli szczątki sa­
molotu, w  którym znajdowało się 2  
szkielety ludzkie.

Przypuszczają, że chodzi tu o sa­
molot hiszpański „Quatrovientos“, 
pilotowany iprzez Bartoaran Colia- 
ra i zaginiony 20 czerwca 1933 r.

i f i nmnmmmmmmmmmmmammmmmmmm

czasów zachować mogą pewien 
wdzięk —  Kazimierza Szuberta, któ­
ry też sztukę wyreżyserował, nada­
jąc jej niezłe tempo. Szubert grał 
też rolę poczciwego a głupiego przy 
jaciela Hilarego. Rolę tytułową A n ­
toniego Kręckiego zagrał wesoło i 
sympatycznie Śliwiński. Niezłym, 
pełnym rozmachu majorem był K ar­
czewski. Kobiece role są w  „Sobo­
wtórze" dość blade. Tatarkiewicz- 
Woskowska, Jakubińska, Martini, 
Magierówna były odpowiednio u- 
śmiechnięte i odpowiednio —  żadne. 
Bukoj emska zato włożyła w rolę kla­
sycznej teściowej wiele rozmachu i 
wyrazistości. Publiczność śmiała się 
dużo —  kto wie, może nawet i „So­
bowtór" będzie miał powodzenie w  
tej smutnej Warszawie, która tak 
bardzo, tak namiętnie lubi Bię 
śmiać. A .  (I*hnr„



Rolnictwo polskie przeżywa obec­
nie okres poważnego niepokoju. Sy­
tuacja na rynkach zbożowych jest 
wciąż niewyjaśniona i ceny zbóż — 
mimo iż jesteśmy obecnie w  okresie 
przednówkowym, kiedy ceny te nor­
malnie są najwyższe w ciągu całego 
roku —  utrzymują się na bardzo ni 
skim poziomie i ostatnio obserwuje­
my nawet pewną dalszą zniżkę.

Sytuację ratować mają kredyty 
rejestrowe i zaliczkowe, których uru 
chomienie zapobiec ma nadmierne; 
podaży zboża na rynki zaraz po żni­
wach i rozłożyć tę podaż równomier­
nie podczas całego roku.

Biorąc pod uwagę sytuację na 
rynkach światowych oraz fakt, iż 
w kraju znajdują się jeszcze spore 
zapasy zboża, wyrazić można pewną 
wątpliwość, czy akcja kredytowa, 
stosowana już tyle razy i nie zaw­
sze z pożądanym skutkiem, nie po­
parta jednocześnie innemi wysiłka­
mi, wydać będzie mogła pożądane 
rezultaty.

Uprzytomnić bowiem sobie nale- 
ży iż, mimo że sytuacja obecna zna 
na jest ogólnie od paru miesięcy, 
przywóz zboża z zagranicy do maja 
b. r. nie ustawał, a jak się ta spra­
wa przedstawiała w czerwcu do­
wiemy się wkrótce ze sprawozdań 
G. U. S.

Z posiadanych materjałów wyni­
ka, iż tylko w maju b. r. importo­
waliśmy 20.246 q. pszenicy i 500 q. 
żyta. W  tym samym miesiącu wy­
wieziono sporo żyta, a mianowicie: 
60.492 q., jednak w porównaniu  
do roku zeszłego wywóz ten jest 
bardzo znikomy, gdyż podczas gdy 
w pierwszych miesiącach 1937 roku 
wywieziono 710.420 q. żyta, w tym 
samym okresie b. r. wywóz wynosi 
razem 60.492 q. t. j. ilość wywiezio­
ną w maju b. r. Jak więc z powyj. 
szego wynika, wywóz w  tym okresie 
wyniósł około 8  procent wywozu 
zeszłorocznego żyta.

Jednocześnie mimo katastrofal- 
■ nej sytuacji na krajowym rynku 

pasz, import makuchów nie ustaje 
i w  wymienionym wyżej okresie 
przywieziono 78.928 q. makuchów, 
a w  miesiącu maju 8.331 q. maku­
chów. Utrzymuje się też wywóz

o  c e « »  z l ) o ź a
pozostaje nadal niewyjaśniona

i makuchów z Polski, rozpoczęty nie­
stety zbyt późno, t. j. dopiero wów­
czas gdy sytuacja na rynkach kra­
jowych była bardzo ciężka. Cie­
kawym szczegółem jest fakt, iż 
polskie makuchy wywożone są prze 
ważnie do krajów z których po­
przednio makuchy sprowadzaliśmy, 
a mianowicie do Danji i Szwecji.

Mimo że pewne ilości zboża pol­
skiego zostały wywiezione, do kra­
ju dowożone są wciąż nowe zapa­
sy, a sądząc z podaży i pobieżnych 
obliczeń, zapasy te są wciąż jeszcze 
dość znaczne i mogą wpłynąć uje­
mnie na kształtowanie się cen w  
okresie późniejszym.

Trudno więc dziwić się, iż rolnic­
two, jak również sfery kupieckie 
nie zapatrują się zbyt optymisty­
cznie na najbliższą przyszłość, któ­
ra bynajmniej nie przedstawia się 
jasno i wyraźnie.

Rolnicy korzystając z kredytów 
rejestrowych i zaliczkowych słusz­
nie obawiają się, i± w czasie póź­
niejszego spadku cen ponieść mogą 
dość duże straty, natomiast sprze­
daż zbóż zaraz po żniwach spowo- 
dować może szybką zniżkę cen, ła- 

| twą do przewidzenia w  czasie nad- 
I miernej podaży, co oczywiście zach- 
| wiać może zupełnie, tak bardzo na­
ciągniętą, kalkulację warsztatów  
rolnych.

Istniejącą sytuację uratowaćby 
mogło całkowite wstrzymanie im­
portu oraz udzielenie premij eks­
portowych, dzięki którym możnaby
się było pozbyć ciążących nad na­
szym rynkiem zapasów.

W  tej sprawie występowały z me

morjałami do czynników miarodaj­
nych instytucje samorządu rolnicze 
go, z których ostatnio Izby Rolni­
cze Pomorska i Poznańska wyraź­
nie zazna czają, iż bez zastosowania 
premij wywozowych, sam kredyt 
rejestrowy czy też zaliczkowy nie 
zapobiegnie spodziewanej później­
szej sytuacji na rynkach.

Niestety jednak, mimo że obecnie 
jest już najwyższy czas wprowa­
dzania tych premij w  życie, sprawa  
ta pozostaje wciąż niewyjaśniona, 
a zapasy zbóż piętrzą się w  śpich- 
rzach, tworząc poważną groźbę dla 
rolnictwa.

Obawiać się należy, iż przyczyną 
rie  uwzględniania tych postulatów, 
jest fakt, że istniejące obecnie za 
pasy nie są już przeważnie w  rę­
kach rolniczych lecz znajdują się 
u kupców, którzy ewentualnie przy 
zastosowaniu premij, w  pewnych 
wypadkach mogliby „zbyt wiele za­
robić". Przypuszczać jednak nale­
ży, iż tego rodzaju pogląd nie jest 
i nie będzie brany pod uwagę, 
gdyż tak ceny światowe jak i kra­
jowe są ogólnie znane, a kalkula­
cja w  tych warunkach jest bardzo 
przejrzysta i żadne spekulacyjne 
momenty nie mogą w  tym wypadku 
w grę wchodzić.

Prawdopodobnie decyzje w  tych 
sprawach zostaną w  najbliższym  
czasie powzięte, dzięki czemu stan 
niepewności i zdenerwowania jaki 
obecnie daje się odczuwać zostanie 
usunięty i opłacalność produkcji 
rolnej, z takim trudem zdobyta, zo 
stanie nadal utrzymana.

S M.

C/#ec«/ef9 g r a d  i tgąsienice
niszczą plony w woj. kieleckiem

W  szczególny sposób zawzięły się 
w rofcu bieżącym żywioły na woje­
wództwo kieleckie.

Kielecka Izba Rolnicza zdążyła na 
razie obliczyć dokładnie skutki jed­
nej tylko burzy gradowej, jaka prze 
szła w  tych okolicach dnia 1 1  czerw  
ca b. r. Liczba poszkodowanych go 
spodarsrtw wyniosła 6.152, obszar 
zniszczenia —  18.873 ha, straty ma-

Targi Futrzarskie
w Wilnie

W  dn. 20 b. m. odtwarte zostaną 
w W ilnie kolejne IV Targi Futrzar­
skie. N a  targach reprezentowany bę 
dzie głównie hurtowy przemysł fu ­
trzarski, oraz domy handlowo-eks­
portowe. Spodziewane jest z a w a r ­
cie tranzakcyj na skóry surowe po­
chodzenia krajowego i zagraniczne­
go.

Również spodziewane jest odbycie 
się kilku amkcyj futrzarskich w  cza 
sie Targów.

terjalne 2.310.417 złotych. Strat? ̂  
nikłe na wiosnę, w  kwietnia i 
sięgają podobno kwoty 5.1 
złotych. ,

Obok dotikliwych (katastrof 
łowych nawiedziły Kielecczy®^1 
ostatnich tygodniach również 
roby i szkodniki roślinne. k->i wie 
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chnie wystąpiły iw dużych 
ściach gąsienice, ogałacając V 
których rejonach drzewa z 
niewątpliwie pociągnie za 
mniejszy urodzaj owoców. Bo**®0' „lr ^  
oześnie w  niektórych okolicach f*"
jaw iła  się w  silnym stopniu 
na liściach.
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Taryfa kolejotf# 
pc Is 16-rumuńsko - bułgarska

W  Warnie obraduje polsko • n? Uji) 
sko - bułgarska komisja taryfowa. $ 
ntiottem rokowań są sprawy, daty*®1: 
•wprowadzenia nowej taryfy 
mającej na cela dopusaczetnae na 
mtrmińsikie ładunków t r a ir ^ to ^ * .  
BaiAgamii do krajów północnych 
pont gdyński.

Giełda płanłążaa

FowfekszMfc kadr polsiich fachowców
dla handlu zagranicznego

Prowadzona przez Ministerstwo I granicznych. Każdy z tvch ■nriktv
P rzm ysm  , Handlu i Ra<le Handlu: kant™  sp ec ja lizu j a,‘ ™  
Zagranicznego akcja kształcenia! śni,sioakcja kształcenia 
fachowców dJa handlu zagraniczne­
go —  rozwija się pomyślnie. Do­
tychczas ulokowano 2 0  praktykan­
tów w krajowych firmach ekspor­
towo - importowych, oraz 4 -ch w  te 
go rodzaju przedsiębiorstwach za-

scisle określonej dziedzinie handlu 
zagranicznego.

Jednocześnie Rada Handlu Za­
granicznego rozpoczęła starania o 
pozyskanie etatów praktyk w  przed­
siębiorstwach importowych. >

W A L U TY  I DEWIZY
Na WEaoraijazeim zebraniu giełdy wa> 

lutów o - dewizowej w War&zawie ten­
dencja jdla dewiz Ibyła słabsza, przy 
małem zapotrzebowaniu. Notowano: Am 
sterdam 292,55, Bruksela 89.90, Londyn 
26.13, Montreal 5.27,88, Nowy Jork 
5.30,88, Nowy Jork-kabel 5,31,13, Paryż 
14.69, Praga 18.43, Szitokhokn 135.15, 2u 
rymh 121,45. Bara/k Poiiski płacił za do­
lary amerykańskie 5.27,50, kanadyjskie
5.24.50, floreny bodenderrikie 291.55, fran 
ki francuskie 14.49, azwaijcairekie 120.95, 
belgi be&girekie 89.65, funty anielskie 
26.10, palestyńskie 25.95, guldeny gdań­
skie 99.75, korony ozeslkie 12, duńskie 
116,35, norweskie 130,%, szwedzkie
134.50, maTki fińskie 11 JO, liry -włoskie 
22, tnarki niemieckie 74, niemieckie sre­
brne 99.

AKCJE
Na ryufou akcyjnym tendencja była 

moana, uwłaszcza dla afccyj Bańka Pol­
skiego. Notowano: Barak Polski 126— 127 
( +  500), Bank Zachodni 34.75, Cukier 
36, Węgiel 32, Li%>cwpy 80, Modrzejów 
13,75, Ostrowiec 58.50, Starachowice 
38.25 —  38.75, Żyrardów 57.75 —  58, Ha 
berbusoh 47.

PAPIERY PROCENTOWE ,
Dla papierów procentowych i~

aja była nadal bardzo mocna, przy ,
poi. *T/f

sizych obrotach 4 i pół proc 
wnętrzną. Noitawano: 3 proc, i***'■; fl 
cyjina I em. 83.75 —  84, eerja 92-75.  ̂
e*n. 82.50 — 83, 4 proc. dolarowa jj* j 
i pół proc. pał. wewnęitrana 67.5“ i 
proc. konsolidacyjna 67.75, drobne 
cinki 67.63, 5 proc. koin,wersyjna 71 
pół proc. ,ziemskie 65.36, 4 i pół Sf . 
listy Towarzystwa Kredytowego ***" 
skiego we Lwowie 64.50, 5 proc. 
szawy stare 84, 5 proc. WansaaWT 
1933 76.25 — 75.75, odcinki po 
76-50 — W>-25, 5 proc. Lublina z *• J/  ̂
64, 5 proc. Lodzi z r. 1933 — 68,50  ̂
proc. oMigaoje m. Warszawy IV ei& 
76.75, 8 proc. Pożyczka Szkolna ”  
szanwska 76.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Inwestycyjna I etn. 84.
Inwestycyjna II em, 83w 
Doiarówfca 67,75.
Wewnętrzna 67.50.
Koawcrsyjna 71.
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Giełda zbożowa
Na wczorajezem zebraniu giełdy rix>-1 fan. Notowano za 100 kto. parytet 

3wo-io war owej w w — '* * 1 — w  • «« ■ —•
obrót wyniósł 1.390
żowo-towarowej w Warszawie ogólny| gon Warszawa w handlu hurtowy® *

t,, w tem żyta 677 ładunkach wagonowych: pszenica

„ P r z e ^ l ^ d  

Oszczędnościowy"
Ukazał się w  rozmiarach znacz------ x uijmai ctuii znacz- 1 1— * iłiiujaujr wy pry-

nie rozszerzonych Nr. 2 (K w arta ł I w  gospodarce narodu, spe-
Ii, 1938 r.) Kwartalnika „Przegląd ĉ alnie, uwzględniając warunki poi-

seoia państwa i inicjatywy pry
w życia gospodarczem narodu

O roli państwa i inicjatywy pry-

Oszczędnościowy", na którego treść 
składają się następujące artykuły: 
Dr. Henryk Gruber —  „Założenia 
programowe publicznych instytucyj 
OŁzczędnościowych“, Janusz Rako­
wski —  „Możliwości finansowania 
inwestycyj w  Polsce", Jan Czadan 
kiewicz

skie, ukazał się w  „Polsce Zbrojnej** 
z dn. 1 2  b. m. interesujący artykuł 
p. t. „Inicjatywa gospodarcza**, pió­
ra ppłk. dr. Bolesława Pikusa.

rować na inwestycje kapitalne. Przede- 
wszystkiem rząd powinien opracować 
plan budowy podstawowych urządzeń go 
spodarczych i zmobilizować do jego rea­
lizacji wszelkie rozporządzalne środki.”

W  dalszym ciągu autor omawia i 
tłómaczy racjonalność istnienia nie­
których przedsiębiorstw państwo-

, uwito i o**
—-22.25, U st. 18.75—20.50, gryka 17'^., 
peluszka 25 — 26, ząb południ^, 
afrykański 27.50 —  28.50, p»b

swych zmuszone były zaniechać. W ó S  1 ? 6 , gat“ l S T T -  £ ]t

lita 27.25—27.75, 
czerwona

zbierana 26.75—'

21 —  21.50, jęczmień I st. 19.25—
II st. 18.75 — 19, III st. 18.50— ,tA 
wyka 21.75 —  22.75, owies I st. ^

„N ie nlega wątpliwości _  nisze nolk ?  * ,  aS,ęU10rStW Panstwo-
Pikus -  że państwo i w o ^ e  z w K i  Wych’ ^ a d m a j ą c  je  względam i na-
publiczne nie powinny brać na siebie tury użyteczności publicznej, obro-

^ łóJe róT “ e .dobrze .lub na- n-v Państwa lub też nawet konieczTT ------ i r  - Drze ,ub na- Iiy Pansw a  lub też nawet koniecz
„U  zrodeł finansow ania g4 Wyk° nac czynn,id nością zwiększenia wpływów skarbo

inwestycyj w  Polsce —  Akcja kre­
dytowa P K 0 “, dr. Józef Guranow- 
ski —  „Komunalne Kasy Oszczęd­
ności w  1937 r.“, Tadeusz Sołowij—  
,,Warunki dotyczące wkładów na 
książeczki oszczędnościowe w  Pol-’ 
sce, Niemczech, Francji, Włoszech,
i Anglji , dr. Stefan Surzycki __
„Rozwój i struktura wkładów osz­
czędnościowych w  spółdzielniach*' 
A- Medwin —  „Propaganda ubez­
pieczeniowa a oszczędnościowa", 
Sprawozdanie z drugiej konferen­
cji Komitetu Porozumiewawczego 
publicznych insitytucyj oszczędno­
ściowych. Część nieartykułowa za­
wiera ponadto: kronikę drobne wia- 

omości, statystykę oraz przegląd 
prasy gospodarczej.

Adres Redakcji i Adm inistracji: 
Warszawa, Świętokrzyska 3 5 .

watne

Stwierdzając, iż ograniczanie wła 
sności i wolności poszczególnych jed­
nostek jest niepożądane, autor dalei 
stwierdza iż

„...każde państwo, nawet o ustroju au­
torytatywnym, nie może siebie obarczać 
wszys^cm i funkcjami życia zbiorowego, 
ponieważ załamie się rychło pod ich cię 
żarem. Nowoczesne państwo może się 
utrzymać i może rządzić tylko przy ści­
słej współpracy z rządzonymi, t.j. ze spo 
leczeństwem. Jednak ta współpraca wy- 
maga 2 jednej strony wzajemnego zaufa­
nia, a 2 drugiej strony sprawnego apara 
tu penstw&wego oraz skonsolidowanego, 
uświadomionego i zorganizowanego spo­
łeczeństwa

wych. Ten ostatni wzgląd zdaje sie 
być jednak bardzo problematyczny, 
gdyż o wiele pewniejsze dochody 
gwarantuje państwu prywatny 
przedsiębiorca, wpłacając je w for­
mie podatków, niż wątpliwe docho­
dy z przedsiębiorstw państwowych, 
do których w  formie bezpośredniej 
lub pośredniej, skarb państwa bar­
dzo często dopłacać musi.

Jako przyczynę ingerencji pań- 
stwa, autor podaje również „nie- 
chęć“ prywatnych przedsiębiorców 
do pewnych przedsięwzięć.

P o d r ó ż a a J

s a s n © l © f e n M

Dziedzina gospodarcza stanowi niewąt ><Tak właśnie było z wytwórnią celu-
pUwie tę dziedzinę, w której udział ,Zy -  Niedomicach, którą musiały uru-
czynnika prywatnego i inicjatywy pry- C l  ̂ władze wojskowe, ponieważ
wa,tnej powinien być jak największy. F ??2. d!“ ższy czas nie można było zna-
Panstwo bowiem zasadniczo ani nie jest !eZj  kapitałów prywatnych, chętnych do
specjalnie uzdolnione, ani powołane do budowy, rentownego przedsiębior-
bezpośredniego rozwijania działalności go F , ’ m5mrj zapewnienia rozmaitych uh
spodarczej. Jego glównem zadaniem po. 1 korzyści."

czego w^ramach ^tr^eb Ogólno - T -S^ ra' Z wytwórni;ł celulozy w
stwowych i obronnych, 0raz zapewnia- ‘Tomicach przedstawiała się nie-
kówmU ,ak- n£>It0r2ystnie)K2yr-h warun- 3’ety nieco inaczej. Mianowicie fa-

°GdyCc S y  dokonać gruntownej orze ‘ ^  1.ir ’ ’ChomiĆ cllcia,y  nawet
budowy gospodarczej Polski, gdy chce- ( ’Wa Przsci3lębl0I'stwa prywatne, któ
my ją uprzemysłowić, to główny wysi- r-vrn jednak robiono tyle przeróżnych
ck czynników publicznych należy skie- t ru d c W i-  iż  w  końcu zam iarów

wczas oczywiście fabrykę uruchomi­
ły władze wojskowe, którym niewąt­
pliwie udało się o wiele łatwiej po­
konać wspomniane utrudnienia.

W  konkluzji autor stwierdza, że: 
„N ie ulega wątpliwości, że państwo po

iriinmn '  x  < < . .

38.50 —  40.50, I I '32.50‘ -  34.50, W * ? , 
—  31, III 24.50 —  27.50, pastewna |
18, żytnia gat. I 34.50 —  35^0, ga*- \ *  
65 proc. 32.25 —  33, gat. II 22 —

25.75 —  Tf . K  'razowa ziemni

--------- ,--------------------- rnianae li ./o— żytnie l i — *
w X a  w t iT n C r * " ’ t  ,IUC'atyvaJPry- 'ęcamieime 11.75 —  1Z25, groch P°^ t
t ó  p T Z  J  z^ ° ^ >° dar<?- 24.50 _  27.50, groch zielony 24
kie^i powinno pobudzać wszel- groch Victoria 30 —  31, łubin We?Jn
taemi środkami (inwestycje kapitalne, ski 15.25 — 15 75 źółtv 17 — 17'

Ud;) •“ .icJatyj  rzapak 45 -  46, koniczyn ^
k o r « S ^ w ? „  stwarzać dlatue) jak naj won a surowa bez grubej kanianki 75,j
drutfS^Lfn^L- działalności. Z 110, czerwbna bez kanianki o czy®*^^

^ P®nstwo prawo 97 proc. 75 — 110 biała surowa ^
ko b t u C t i ^ ? ^ 5̂ ?  prywatn a n i^ yl- 2 2 0 ^  240,

J? .Utl â ! snuała,.ale i wykazała 250, makuchy lniane 21 -  21.50, r * f j 5
ń- kowe 14.75 —  15.25, słonecznikowe ^------  - — p*.

y ----- .... . Ł tryKiizm
potne zrozumienie potrzeb ogólno .  nań 
stwowych i obronnych.”

Powyższe twierdzenie nie może 
wzbudzać najmniejszych wątpliwo-

—  17.25, śrnt sojowy 22 — 22.50, 
mniaki jadalne 4 —  4.50, fabryczne >
— 3.75, ziemniaki —  sadzeniaki 
12, słomą żytnia prasowana 6 —_óoi p .| . . . .  . , c siotną żytnia prasowana 6 — j..

SCI Kola państwa i in ic ja tyw y pry- j słoma żytnia w  snopkach 6.50 — 7- s!t. 
watnej została zu-pełnie jasno o k re - ! no Pra®owame gat. I-ezy 10 — 10.50, 
ślona i życzyć sobie tylko należy by II"d' R ~  0 —  v— , x— " ast 
powyższe zasady zostały ogóln ie u
nas zrozumiane i wprowadzone w  
życie.

Rzeczywistość niestety wygląda 
zupełnie inaczej. Państwo, zajmują­
ce się produkcją sokow owocowych. 
piv\a, szczotek do zebow lub też wy­
stępujące w roli pośrednika pomię­
dzy własnym przedsiębiorstwem a 
kupcem prywatnym, nie będzie mo­
gło uzasadnić tego rodzaju „działal­
ności gospodarczej** względami o- 
bronnemi, użyteczności publicznej 
lub nawet dochc-iowemi i spotykać [ 
się będzie z zarzutami forsowania 
etatyzmu i nawrowania ekspansji 
inicjatywy prywatnej. S. M .

II-gi 8 — 9, nasiona buraków pa6j 
I nych 75 — 85, nasiona marchwi PaSl  ^ 
| nej 150 — 170, rajgras an î©felci 
95, gorczyca 36 —  38, siemie Lniane 53
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ŚRODA

Małgorzaty
Wach. sł. 3 30. Z. 7.54

W teatrach
r »  Wielki: Nieczynny.
istr Narodowy: „Zielony frak".
'*(r Polski: „Cyganeria paryska". 

Letni: „On i jego sobowtór".

{***r Mały: Nieczynny.
•j’r Nowy: „Kochanek — to ja” .
_  ̂ Ateneom: Nieczynny. 
llr Malickiej: „W  perfumern".
?» Kameralny: „By rozum był przy
k C'"-Wat Reduty: nieczynny.

Wielka Rewja: Występ tance- 
'JJdusIkiego Ram Gopala.
“̂ik Warszawski: „Romans z u- 

I6?5 skarbowym".
* • Qtii • Pro Qno (Cukierni*

, ó̂skat ul. Mazowiecka 12): Nie-

f''a» Szwajcarska: Ogród czynny co 
'!e o 11-ej ran-o do 23,30. Dziś i ci* 
l!* o godz. 21-ej występy zespołu 
!°ego Te cztery. Codziennie od go- . 

8̂-ej orkiestra Lewandowskiego, i

*ai 
, »»i*

To hańba dla W arszawy
Godzinne oczekiwanie cierpianrcii na pomoc z  Pogotowia

J*Ma CJE O FILMACH DOZWOL 
MŁODZIEŻY: T«l. 7-11-2ŁDl

W  M in a c h
jH*!, „As kier” .
,ua,*'c: „Symfonja młodości” .
. „W ięzy miłości".

,Mar»zalk. )ij| : ..Wrzoa” . 
i,180: „Hotel Hollywood".
^eu m : „Kapitan Mollenard".

„Droga w nieznane" i dodatki. 
\x' t.Jej Wysokość tańczy walca"

T*a: „Nieusprawiedliwiona godzi-

J^oionja: „K ró les tw o  zakocha-

jjy^ood: Nieczynny.
s®5: „Dla ciebie Mairjo" i „Wódz
^noskóryich".

„Szczęśliwio się skończyło" 
^  „Rose Marie", 
i.. Parafji św. Andrzeja: nieczynne. 

„Kalif Bagdadu” .
„Droga do Rio" i „Panna Liii". 

|J®*i (Hipoteczna 8): „Zaufaj 
u ® Tombola: „Siódme Nieł

mi 
Niebo" i 

wj1*^ przed ślubem".
^'dinm: „Miljoner na tydzień” .
' ' .Lot s traceń ców ".

TrienOn „Z ' miłości dla ciebie”

rytet ^  
owy®’ .

st- 2j $  

udmorL

a

‘ Ą S
? i s
®iaCZ!w
• • s g

i- 1,;5y
:h V °K

q'( "Dama kameljowa" i dodatki.
° ! „Dla ciebie senorito” . 

„Chłopcy z Tyrolu".
% "Paramatta".
:|a.?nt°: „Dinky” i „Łowca przygód" 

„Indyjski grono wiec '.
„Ludzie z zaułka".

'w°'ę7: „Patrol na pustyni".
1̂  '°wid: „Klęska białego kobry", 

„Straszny dwór".
!{j‘ '.Bohaterowie morza".
L, “3: „Pieśń Szanghaju".

"C °rka Szanghaju".
®*! „Moja panna mama".

£

\

■^Ny FRAK" W  TEATRZE NA­
RODOWYM

; 8<̂ nie Teatru Narodowego uka/za- 
ń I®dna z najświetniejszych kome­
si ^*'a i Caillavetta „Zielony frak” , 
ly. ~~ wedle opinji krytyki —  re- 
V;^y®tkich żarcików, jakie od pa- 

t  w nagromadziły się koło Aka- 
 ̂ ‘'ramcuskiej".

V^Yserował „Zielony Irak" Karol 
* : a doborową ohsadę stano- 
^yikluiska, Żeliska, Niwińska, Lesz 
( & Fritsche, Stan:sław®ki, Fren- 
k^Jewiński, Chmurkowski, i inni. 

lcie Pronaszki.

Na j b l iż s z a  p r e m j e r a

w  TEATRZE POLSKIM
>t'r, PoJoki daje codziennie barwne 
'Iw , widowisko H. Muergera i T. 
* * s. „Cyganerja Paryska", w no- 
y,pracowaniu literackim M. Hema- 
^u^^enizacji i reżyserji Z. Ziembiń 
^  W rołach głównych: M. Modze- 

r ’ E- Barszczewska, W. Kaczmar- 
V - Kondrat, St. Michalak, J. Wo- 
{’ 0v>cz, Z Ziembiński.
H ^óbach pod kierunkiem reżyser 
tL^", Węgieriki najnowsza komedji 

„Subreta<a” .

z n ik flil \
ep

W ydarzyły się ostatnio w  W arsza  
wie dw a wypadki na jezdni, które 
zmuszają do zwrócenia baczniejszej 
uwagi na tę dziedzinę życia wielko­
miejskiego.

Oto przy zibiegu ulic Żelaznej i 
Pańskiej samochód ciężarowy potrą 
cił i poranił Annę M arję Trocką 
(Sosnowa Nr. 4 ), zaś na ul. Modlin 
skiej moftocyikl przejechał 37-letnie- 
go idzienniikairza (P A T ),  (p. Zygmun 
ta Boguckiego (P iusa 45).

Poramiona kobieta oczekiwała na 
karetkę Pogotowia 65 minut, zaś p. 
Bogucki 50 minut. Mdlejącą z bólu 
kobieftę ouciła wodą przechodząca 
siostra miłosierdzia.

Przyczyną niedomagania doraźnej 
pomocy lekarskiej jesrt brak lekarzy 
w Pogotowiu. Z powodu szczupło­
ści zasobów finansowych Pogoto­
wie nie może pozwolić sobie na 
podwyższenie 'liczby etatów lekar­
skich. W  isolboty i niedziele perso­
nel leka/rski jest wyczerpany do o- 
statecznych granic.

Takie ufbastwo Pogotowia Ratun­
kowego, instytucji ze wszechmiar za 
służonej i godnej poparcia, przyno­
si wstyd Warszawie.

Czy doprawdy z ogromu subwen- 
cyj, zasiłków i dotacyj nie udałoby 
się wydobyć dla Pogotowia sum, 
wystarczających na utrzymanie tej 
placówki na odpowiednim pozio­
mie?

Możnaby przecież przeznaczyć na 
rzecz Pogotowia Ratunkowego część

Wypadek komendanta
warszawskiej straży 

ogniowej
Główny komendant warszawskiej 

straży pożarnej, p. Stanisław Gey- 
szitor, jadąc onegdajf'autem przez 
pl. Teatralny, u legł wypadkowi.

Samochód zderzył się z tramwa­
jem linji „5“, który ruszał z przy­
stanku. Kom. Geysztor odniósł ranę 
tłuczoną czoła i po opatrzeniu przez 
lekarza Pogotowia Ratunkowego, 
odwieziony został do domu na ku­
rację.

Letnicy podptilil! lis
Przebywający na letnisku w  po­

bliżu maj. Prusieoko pod Radom­
skiem, mieszkańcy Łodzi i Piotr­
kowa, spowodowali pożar lasu, na­
leżącego do ks. Lubomirskich. O- 
gień zniszczył ponad 2 0  ha młodego 
zagajnika mieszanego.

Akcja okolicznych straży pożar­
nych wespół z mieszkańcami i służ 
bą folwarczną, doprowadziła do opa 
nowania ognia, który zagrażał dal­
szym rejonom leśnym.

Straty wyrządzone przez pożar 
wynoszą ponad 1 2 .0 0 0  zł.

wpływów z kar mandatowych, ścią­
ganych za niewłaściwe przechodze­
nie przez jezdnię.

Niech jedne ofiary ruchu ulicz­
nego (zatrzymane przez policjan­
tów) pieniędzmi swemi przyczynią 
się do złagodzenia cierpień innych

ofiar, tych, które znalazły się pod 
kołami.

W  każdym bądź razie wypadki 
blisko godzinnego oczekiwania na 
pierwiszą pomoc lekarską —  nie mo 
gą się więcej powtórzyć.

B & € 8 G B g &

Złodziej na skradzionym motocyklu
N a rogu żelaznej i Twardej w  

Warszawie policjant zatrzymał osob 
nika prowadzącego motocykl. Ponie­
waż nieznajomy nie miał prawa ja ­
zdy odprowadzono go do komisarja- 
tu. Był to Leon Skierczyński, który 
dawał wykrętne odpowiedzi co do

pochodzenia motocykla.
W  tym czasie zameldowano, że 

właśnie niedawno na ulicy Emilji 
Plater skradziono motocykl p. Jano­
wi Fredro. Był to ten motocykl. 
Skierczyńskiego osadzono w  więzie­
niu.

ReuiM , paszporty, zasłony przeciuflymns
Zuchwała kradzież w starostwie

Do starostwa radzymińskiego wła 
mali się złodzieje i skradli kilka re­
wolwerów, blankiety paszportów za­
granicznych, pieczątki i 18 płócien­
nych zasłon przeciwdymnych.

Poszukując sprawców włamania 
policja wpadła na trop włamywa- 
czów w  jednej z kryjówek złodziej­
skich przy ulicy Czerniakowskiej 65 
w Warszawie, gdzie przerabiano za­
słony na... damskie suknie.

Jak się wyjaśniło zasłony oddał 
do przeróbki Jan Maniak, notowany 
w kartotekach policyjnych jako ukra

iński terorysta. Odnaleziono go i a- 
resztowano. Znaleziono przy nim re­
wolwer pochodzący z kradzieży w 
starostwie.

Maniak przyznał się do winy i 
wskazał spółników, którymi byli za­
wodowi włamywacze: Feliks Barto­
siak i Zygmunt Kołodziejski. Resztę 
łupów pochodzących z kradzieży od­
naleziono w  mieszkaniu Kołodziej­
skiego przy ulicy Chmielnej 15.

Trójkę złodziejską osadzono w  wię 
zieniu.

ŚRODA, 13 lipca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.C0 
Dziennik poranny. 7.15 Orkiestra salo­
nowa Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
Eugenju&za Raabego. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.15 Au 
dycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości go­
spodarcze. 16.00 Muzyka lekka. 16.45 
Międzynarodowa wystawa lotnictwa sa­
nitarnego w Lufcsembtrrgti —  wygi. ppłk. 
pilot dr. Antoni FiumeL 17.00 Muzyka 
taneczna. 18.00 Miasto forsycyj i dalij—- 
wyg. Irena Łubiakowska. 18.10 Oikiesitra 
smyczkowa Związku Muzyków Chrześ­
cijan z Łodzi. 18.45 Kwadrans poeagi. 
19.00 Pieśni w  wykonaniu Janiny Saozy- 
główoy. 19.20 Pogadałika aktualna. 1930 
Koncert rozrywkowy. 20.40 Dziennik wie 
cizorny. 20.50 Pogadanka aktualna. 20.50 
Audycja dla wisń. 21.10 Kosncert chopi­
nowski w wyk. Henryka Sztoanpki. 21.50 
Wiadomości sportowe. 22.00 Koncert ka­
meralny. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 O- 
eŁatcie wiad. dzienmaka wiecz., Komu­
nikat meteor, i Pogadanka aktualna w 
języku fcamcuskkn.

ŚRODA, 13 Kpca
16.45 Międeynarodowa wyetaiwa 

lotnictwa sanitarnego w Luksem­
burgu —  odczyt piptk. pilota dr. 
A. Fittmla.

18.45 Kwadrans poezji francosłrief.
19.30 Utwory Ketelbey*a —  kon­

cert rozrywkowy.
21.10 Koncert chopinowski Henry­

ka Sztomapki
22,00 Koncert kameralny.

Policjant zabił a obronie ałasnej
K r w a w y  f i n a ł  z a b a w y

N a zabawie, urządzonej w  budyń 
ku szkolnym w  Pychowicach pod 
Krakowem wybuchła gwałtowna bój 
ka pomiędzy uczestnikami zabawy.

N a miejsce przybył zaalarmowa­
ny posterunkowy Kubiak. Napadnię 
ty on został przez trzech bTaci Ze-, 
bnzyckich. W  obronie w łasnej po­
sterunkowy dobył rewolweru i od­
dał kilka strzałów.

Trafiony w serce 24-lefcni Józef 
Zobrzycki padł trupem na miejscu.

Dw aj jego bracia, 194etni Jan i 21- 
letni Gustaw, oraz 26-iletni Jan Gru 
ca odnieśli rany postrzałowe. Po­
nadto pokaleczony został bagnetem  
w  czasie bójki 28-Jetni Stefan Ja­
nas. Pogotowie przewiozło rannych 
do szpitala w  Krakowie.

N a  miejsce zajęcia przybyli ko­
mendant paw. P. P., prokurator i sę 
dzia śledczy. Wdrożono dochodze­
nie.

Zastrzelił nieuleczalnie chorego brata
by skrócić jego męczarnie

W  szpitalu izraelickim im. Laiza- 
rusa we Lwowie wydarzył się w  po­
niedziałek w  ipó>źnych godzinach 
tragiczny wypadek zabójstwa, ce­
lem skrócenia męczarni.

Od dłuższego czasu na jednym z 
oddziałów leżał niejaki Dawid Ker- 
ner, .nieuleczalnie chory. Cierpiał 
on na gruźlicę kości. Nieraz w yra­
żał pod adresem otoczenia i odwie­
dzających go krewnych życzenie, a-

by przez odehranie mu życia skró­
cili j » g »  męczarnie.

W  poniedziałek Kernera odwie­
dził jego .brat. Chory znów powtó­
rzył życzenie, żaląc się, iż nie mo­
że już dłużej się męczyć. Wówczas 
brat dwoma strzałami z rewolweru  
pozbawi} chorego życia.

Zarządzono śledztwo. Bliższych 
szczegółów narazie brak.

W ARSZAW A U  Mokotów)
13.00 P?ytv. '14.00 Parę inforroacyi.

14.10 Koncert rozrywkowy. 15.00 Wiado 
mości sportowe. 15.05 Koncert muzyki 
salonowej • w wyk. Zespołu Jana Róże­
wicza. 17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 
Symfonia tdwórczości Bizeta (płyty)-
18.10 Mtzzyka taneczna. 22.00 Przegląd 
iui&Łurafeiy. 22.15 Muzyka lekka i tane- 
cana z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w  języku polskim i an­
gielskim. 0.10 Co słychać w  sporcie poi 
skim? 0.15 „Przeplatanka mstrumenital- 
na". 0.50 Jezioro Narocz w lecie —  po­
gadanka —  wygł. Michał Sumiński. 1.00 
Melodie Wileńszczysny —  w  wykona­
niu Janiny Szymufekiej i Jana Ciżjń - 
skiego. W  przerwie rec. prozy. 2.00 „Hej 
z góry jadą Mazury” —  audycja muzy­
czna. 2.52 Program na jutro.

CZWARTEK, 14 Kpca.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45. Gimna­
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu­
zyka poranna. 8.00 Przerwa. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa. 13.00. Przerwa. 
15.15 „M<*je wakacje” —  powieść Stare 
go Doktora dla dtzieci. 1S30 Muzyka tek 
ka. 15.45 Wiadomości ^p od a rcze . 16.00 
Koncert z Łodzi. 16.45 Poznajmy nie­
przyjaciela —  wygł. dr. Zołja Koołow- 
dka i- Wojciechowska. 17.00 Młoizyka ta­
neczna. 18.00 Przegląd wydarwnicW.
18.10 Oryginalny Teatr Wyobraźni. 18.45 
Fragmenty z dramatów nmzyaznycłi. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Lekka 
muzyka francuska. 19.55 „Cabaret arti- 
stique” —  audycja muzyazna. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
toałna. 21.00 Audycja <łla wsi. 21.10 Kon 
cert z  Łodzi. 21.50 Wiadomości sporto­
we. 22.03 Pozdrowienie skautów dia har 
certzy pofekich. 22.05 Muzyka francu­
ska x okaizji francuskiego święta naro­
dowego. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 O- 
statnie wiad. dziennika wieczornego, Ko 
munikat meteorologiczny i PogadatŚŁ* 
aktualna w  języku niemieckim .

Cuda pewnego bilansu
lak straż ogniowa w Radomiu robi notatek na kominiarstwie

POT f W O N

Naszym czytelnikom wiadomo, że 
biurokracja samorządowa od dłuż­
szego .czasu walczy o zetatyzowa- 
nie rzemiosła kominiarskiego. Celem 
niby jest zasilenie kas straży Po­
żarnej.

Niedawno ogłosiła swój bilans na 
rok 1937 Sp. z o. o. Przemysł Ko­
miniarski w  Radomiu, której zada­
niem właśnie jest dostarczanie fun  
duszów Radomskiej Straży Pożar­
nej.

Czytamy w  tyon bilansie :
Komorne tylko zł. 90 za rok 1937, 

ogromnie tanie komorne. Chyba 
Straż pożarna dysponuje takiemi 
taniemi lokalami.

Porto telefon 41 zł. 90 gr. Jeżeli 
„iSipółlka“ posiada w łasny jtelefon, 
to też j£$coś djabelnie tani... Opał i 
światło... 3 złote... (trzy złote). Za 
cały rok. Ależ panowie. Możecie zro 
bić lepszy interes, rozjeżdżajcie po 
Polsce i nauczajcie, jak można za 
3  złote irocznie mieć opał i światło.

Wydatki kancelaryjne... 15 zło-| 
tych. Bardzo dobrze. To chyba atra­
ment, no i stalówki. Bo np. książki, 1 
które „sp. z o. o.“ musi prowadzić, 
już się w tej sumie nie mieszczą. 
Ani kwitarjusze, których spółka 
też musi używać. Te książki i kwi­
tar jusze spółka zapewne w ygrała  
na loterji fantowej.

Z uznaniem trzeba podkreślić, że 
zadłużenie spółki w  Ubezpieczalni 
wydatnie się zmniejszyło. W  r. 1936 
dług ten wynosił 2.692 zł., obecnie 
tylko 1.966 zł. 51 gr., czyli o 725 
zł. 49 gr. mniej. I tutaj przeprowa­
dzono jakąś cudowną tranzakcję. 
W płacając bowiem w  r. 1937 Ubez­
pieczalni (świadczenia socjalne) 
261 zł. 43 gr., nietylko wpłacono 
bieżące składki, ale jeszcze 725 zł. - 
zaległości... A  powiadają, że obec­
nie cudów nie ma. 1

Nikt się nie zdziwi, że w  tych 
warunkach Spółka wykazała eysk (
I 1

aż 203 zł. 70 gr. Tylko, że i w  tym 
wypadku jest pewne „ale“ .

Bilans tejże Spółki za rok 1936, 
wykazywał zadłużenie z tytułu po­
datków 271 złotych, obecny bilans, 
za rok 1937 —  już 382 złote 10 gr., 
czyli o 1 1 1  zł. 1 0  gr. więcej.

Jak widzimy, ok. 50 proc. czyste­
go zysku —  spółka zawdzięcza po­
błażliwości Urzędu Skarbowego.

Krótko i węzłowato. Ta ,,Spółka“ 
się Strażom nie udała. I jest na j­
lepszym przykładem, że zetatyzowa- 
ne przedsiębiorstwo bez cudów bi­
lansowych lub dopłat z kieszeni po­
datnika zysków nie daje.

Lepiej zostawmy czyszczenie ko­
minów majstrom kominiarskim. Wte 
dy składki LTbezpieczalni będą pew­
niejsze. N ie będzie zaległości w  U - 
rzędach Skarbowych z wpływów za 
wycier kominów. A  i Magistraty za­
robią na opłatach, ściąganych od 
majstrów. I  obejdzie się bez cudów.

CZWARTEK, 14 lipca.
16.45 „Pozna/jmy nieprzyjaciela" —  

pogadanka.
• 18.10 „Kościuszko w  Łaciesnkacłi”— 

słuchowisko.
19.30 Lekka muzyka francuska.
19.55 Cabaret artistiąue.
22.00 Muzyka Irancuska z  okaizji 

francuskiego święta narodowego, 
—  Eugenija Umińska i Zygmunt 
Dygat.

W ARSZAW A H (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

informacyj. 14.05 Program na futro. 14.10 
Koncert solistów. 15.00 Wiadomości go­
spodarcze. 15.05 Muzyka taneczna. 17.00

I Jaflc spędzić święto? 17.10 Pogadanka 
' społeazna. 17.15 Muzyka francuska (pły 
; ty). 18.30 Życie kulturalne stolicy. 18.35 

Muzyka lekka i tanecsana. 22.00 „W  ste 
i pie Turkeetanu" —  nowela Ferd. Goe­

tla. 22.20 Muzyka lekka i taneczna.
PROGRAM AUDYCYJ 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH
24.00 Dziennik w  tjęzyku polskim i an 

gielskim. 0.10 Pogadanka aktualna. 0.15 
Krakowiaki i mazurki. 1.00 Koncert cho 
piuowski w  wykonaniu Henryka Szltomp 
ki. 1.50 Szkice z historji Polski. 2.00 
„Śpiewy historyczne” —  attdycja słow­
no muzyczna. 2.52 Program na jutro.

Froterowanie
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dezynfekcja, od pluskiew, 
czyszczenie tapet i sufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich konserwacja, ro­
bota fachowa, Cegieiski, Browarna Nr. V  
teł. 6-28-92. - . -  - 8  . '
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Kolonie eksperymen­
talne dla dzieci wiej­

skich
Akc ja  społeczna Pow.  O r g a ­

nizacji Kó ł  Gospodyń  Wiejskich 
na terenie powiatu p io t rkow­
skiego w obecnym okresie let ­
nim objęła op iekę przede 
wszystkim dzieci wiejskie, p o ­
zbawione możnośi i spędzenia 
wakacyj  w odpowiednich  dla 
ich wieku warunkach. Stara­
niem tej organizacj i  utworzono 
w pow iec i e  4 stałe Ogniska 
Matki i Dz iecka, do których 
uczęszcza z górą 100 dzieci, 
oraz 12 dz iecińców,  obejmują­
cych swą d/.iałalnością około  
400 dzieci. Ce lem zaprowadze ­
nia na stałe w pow iec ie  kolonii 
letnich dla dz iatwy szkolnej —  
organizacja ta w r.b. zorgani­
zowała w  kilku mie jscowoś­
ciach powiatu letnie kolonie 
eksperymentalne na okres d w u ­
miesięczny. Jeżeli wyniki  tej 
akcji okażą się p o m y ś ln e .—  
Pow .  Org .  Kó ł  Gosp.  Wiejsk. 
w przyszłych latach kolonie ta­
kie będą urządzane każdego  
lata.

Uliczna sprzedaż lodów 
— rozsadnikiem... pry­

szczycy wśród ludzi
Ostatnio na terenie P io t rko ­

wa  stwierdzono w ypadek  za- 
chorowanib na pryszczycę dz ie ­
cka, które spożyło  lodz, naby­
te u sprzedawcy ulicznego. Nie 
jest rzeczą wykluczoną, że w ła ­
śnie rozsadnikiem pryszczycy 
wśród ludzi m. in. jest uliczna 
sprzedaż lodów,  nad którą w ła ­
dze sanitarne winny ro ztoczyć  
baczniejszą opiekę.  Handlarze 
uliczni bow iem mogą  nabywać 
mleko z ok r ę g ów  zapow ie t r zo ­
nych i skutkiem tego  ro zprze­
strzeniają n iebezpieczną choro­
bę, jaką jest pryszczyca.

Giuźiica najgroźniejszą 
chorobą w piotrkowskim

Gruźl ica na terenie miasta i 
pow.  p io t rkowsk iego  stanowi 
jedną z najbardziej  gr oźnych  i 
n iebezpiecznych chorób spo łe ­
cznych, która l iczebnie stoi za­
wsze na p ierwszym miejscu. W  
ostatnim tygodniu zachorowa­
ło  na gruźl icę 12 osób, z c ze ­
go  ty lko 3 pozostały  przy ż y ­
ciu. Poza tym na dur zanoto­
wano 2 przypadki ,  szkarlatynę 
—  2, różę  —  2, dyf teryt  —  1 
i jagl icy 6 pr zypadków.

Rozwój ruchu spółdziel. 
w pow. piotrkowskim
R ozw ó j  ruchu spó łdz ie lc zego  

w pow.  p iotrkowskim wykazu­
je coraz większe ożywienie .  N o ­
woutworzona  okręgowa  mle­
czarnia spółdz ielcza w Bełcha­
towie,  mimo niesprzyjających 
warunków,spowodowanych  pry­
szczycą —  rozwi ja się bardzo 
pomyślnie i l iczba jej cz łonków 
stale wzrasta. Dz ięki  temu spół­
dzielnia ta ostatnio znacznie p o ­
większyła  swój lokal i dokona­
ła w nim koniecznych przeró­
bek, przystosowujęc g o  do p o ­
trzeb nowocześnie  zorgan izo ­
wanej  mleczarni, oraz zainsta­
lowano nowe maszyny do prze ­
robu mleka i przetworu masła 
oraz konieczne maszyny pom o ­
cnicze kosztem oko ło  10.0$) zł.

P lacówka  ta posiada już dwie  
filie, mianowicie w  Łękaw ie  i 
w Klukach. T a  ostatnia znajdu­
ję się w  końcowym stadium 
organizacji.

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki- 
sz.ek, wątroby, przy kamieniach 
żółc iowych,  wzdęciu brzucha, 

.odbijaniu się lub skłonnościach 
do  zaparcia stosuje się. 

„ S Z W A J C A R S K I E  G O R Z K IE  
Z I O Ł A ” Gąseckiego,  naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje o rganów 
trawienia, stosowane również  
przy  nadmiernej otyłości.

Lekk o  prze jdz iesz  przez życie

stosując- L E B E W O H L  n ie zaw o ­
dny plaster na O D C IS K I .  

Przy  kupnie żądać oryg inalne­
go  pudełka L E B E W O H L .

Na  każdym plasterku jest też 
napis L E B E W O H L .

2 P O K O J E  z kuchnią central­
nym ogrzewan iem oraz wsze l ­
kimi w ygodam i  do wynajęcia 
od  1 l ipca przy  ul. Żeromskie­
go  Nr. 5.

W iadomość  na miejscu u d o ­
zorcy.

Zawody strzeleckie 
Federacji

Dnia 10 bm. od b y ł y  się na 
strzelnicy wo jskowej  w kosza­
rach poinwal idzkich z awody  
zespo łowe zw ią zków  b. w o j s k o ­
wych, wchodzących  w  skład 
P.Z.O.O.  o nagrodę pr zechod­
nią Federacj i  z okazji  10-lecia 
tej organizacji .  Zg łoszono  8 ze­
społów. Udzia ł  wz ię ło  5 zespo ­
łów.  P ierwsze miejsce zajął 
Związek Rezerwis tów K o ło  Nr  
2 Bugaj.

Drugie miejsce Związek  L e ­
g ion istów Polskich.

T r zec ie  miejsce Związek  Ofi  
ce rów  Rezerwy.

Czw ar te  miejsce Zw. Rezer  
wistów K o ło  Nr. 1.

Na ostatnim miejscu uplaso­
wał się Zw.  Z e l i g o w c zy k ó w  i 
Kan iowczyków .

D o w ó d z t w o  mie j scowego Gar­
nizonu reprezentował  kapitan 
H. Matusiak.

Komisja Sędz iowska:  Ppor.  
M. Michalak (Zw.  Strzelecki ) .

Federacja: St. Hebda,  sier­
żant Pachla.

Nag roda  przechodnia w rę ­
czona będzie  w  dniu święta 
żołnierza 16 sierpnia.

Piec ognisk pryszczycy 
w Piotrkowie

Pryszczyca  w  Pio t rkow ie  p o ­
czyna się szerzyć w zastrasza­
jący sposób. Obecnie  władze 
lekarsko-weterynary jne stwier­
dzi ły już w Pio trkowie  5 og- 
nisk tej niebezpiecznej  choro 
by bydlęcej ,  która udziela się 
także i ludziom. W  związku z 
tym wydane zostały zarządze­
nie ochronne, które dotknięte 
zarazą ośrodki uznały za okrę ­
gi  zapowietrzone.  Ostatnio —  
poza dwoma wypadkami na 
Krakowskim Przedmieściu i je­
dnym w okol icach Placu L i ­
tewskiego  —  zanotowano p ry ­
szczycę na Bugaju i przedmie­
ściu Moryca.

Łuzja organizacyj rol­
niczych i spółdzielczych

O d b y ł o  się w Bujnach Szla- 
checkii h organizacyjne zebra­
nie przedstawiciel i  wszystkich, 
istniejących na terenie tej gm i ­
ny, organizacyj  spółdz ielczych 
i rolniczych z udziałem p r ze d ­
stawicieli  O .T .O .  i K.R. w Piot r­
kowie.  Po  długiej  i ożywionej  
dyskusji zgromadzeni  postano 
wili jednomyślnie przystąpić do 
związku sąsiedzkiego organi za ­
cyj i kółek rolniczych z terenu 
gminy Bujny Szlacheckie celem 
ułatwienia współpracy.  Akces  
do Zw. Sąsiedzkiego zg łos iły 
m. in.: spółdzielnie mleczarskie 
i spożywców ,  organizac je mło­
dz ie żowe  i kółka rolnicze, oraz 
coła gospodyń  wiejskich.

0 zniesienie handlu
na chodnikach

_ Mieszkańcy Bełchatowa ska­
rżą się, że w dni ta rgowe  nie­
które ulice w  śródmieściu są 
zatarasowane przez  wieśniacz­
ki i przekupki, które stają na 
chodnikach, rozstawiając swe 
kosze z nabiałem i drobiem, a 
biedni przechodnie muszą b ro ­
dzić po jezdni w  pyle lub b ł o ­
cie, przy  czym narażają się na 
ewentualność wypadku,  gd y ż  
ruch k o ło w y  w targi b ywa  tam 
bardzo duży. W ła d z e  be zp ie ­
czeństwa winny pouczyć w ie ­
śniaczki i przekupki, że hande! 
winien o d b yw a ć  się na ta rgo ­
wicach, których Bełchatów po 
siada 2.

Ze sportu

Finansowe walki o wejście 
do klasy A.

Na boisku Krusohe i Ender 
w Pabianicach odby ł  się finało 
wy  mecz o wejście do Łódzkie j  
klasy A .  pomiędzy  p io t rkow­
ską Concordią  a tutejszym K.E. 
Concordia  do meczu tego  w y ­
stąpiła w osłabionym składzie 
bez W itka  i Szczepańskiego. 
Prowadzen ie  zd o b yw a  Concor ­
dia w 16 minucie ze strzału Ję- 
drze jkiewicza.  Gra toc zy  się ze 
zmienną przewagą.  W  38 minu- 
wyrównanie  dla K.E. zd o b yw a  
Chwalewski .  P o  przerwie  w i ę ­
cej g r y  mają gospodarze .  Con­
cordia wyraźnie  opadła z sił. 
Słabo grające w tym okresie 
gry  tyły, przyczyni ły  się do 
przegrania meczu. W  30 minu­
cie drugiej p o ł o w y  Fiszer (K E )  
podwyższa  wynik do 2:1 a w 
kilka minut później  Łyżkowsk i  
strzela 3-cią bramkę dla swo je ­
go  klubu. Na minutę przed za­
kończeniem meczu wyn ik dnia 
ustala Chwalewski .  Bramkarz 
Gudemayer  zawinił  3 bramki. 
S ędz iowa ł  dobrze  p. Stępień z 
Łodzi .

W  Łodz i  Z jednoczone p ok o ­
nało Kaliski K. S. w stosunku 
3:2.

W  tabeli prowadz i  Z jedno­
czone ( Ł ó d ź )  przed K. K. S 
(Kal isz)  K. E. (Pabianice) .

Na ostatnim miejscu znajdu­
je się Concordia  która wszyst­
kie punkty ma stracone.

D Z I E N N I K  R A D I O W Y
Doroczna W ys ta w a  Radiowa 

zos tan ie  o tw a r ta  w  sierpniu w 
W arszaw ie

Radiofonia . Polska organ izo ­
wała już wie lokrotnie  wys tawy  
rad iowe  w różnych miastach 
Polski .  D w a  lata temu ogó lne 
zainteresowanie budzi ł  Pawi lon 
Ministerstwa Pocz t  i T e l e g ra f ó w  
na W ys ta w i e  Przemysłu Meta ­
l o w e go  i E lektrotechnicznego  
w  Warszawie ,  gd z i e  na jw ięk ­
szą atrakcją b y ł  dział  rad iowy.
Sze roko  zakreśloną linię, pos ia­
da ły  wys tawy :  ogó lnopo lska,  
zorgan izowana w  B y d go s z c z y  

przez Zarząd Miasta, Polskie 
Radio  i Społeczny Komitet  Ra- 
diofonizacj i Kraju, dalej  w K ra -1

bWyej yI w y % a T o t 27 a,ae P0Z0StaW i0ne OP'^'
mach Dni Propagandy  Radia, w ( jZ i eCkO  ----- Z d d l i S i ł O  $
Sieradzu i Kaliszu i.t.d. ,  . .7

Częs to  również  radiofonia W  pOSCiBM
polska reprezentowana była  na Mieszkanka wsi i gm. Łęczno

w ^ l i r T 6™'z h ™y* ta.w? -  -  Anie la Walter,  udając się do
Pn 7n a ń iv  I / T  - }Vsch,?,dr H  PracY w  P ° ,e> pozostaw iła " ' Poznanskie, W o łyń sk ie , W ilen - dom u bez żad - ieki sw<

n ^  nńhii W' zor ient° w a - dziesięciomiesięczne niemowk 
l  P ^ " , 1?08.01 *  P ra.cy  P o  - na łóżku. Po  powrocie  do do- 

P °  p ' f  ireZUl'  mu z P o r a ż e n i e m  s t w i e r d z i  
tatów te] pracy oraz Po lski ego  że dz iecko -  Anna -  już nie 
Radia wznoszone  b y ły  rown.ez U  je . q  wypadku tym zawi*’
"  j ° nrum zagranicznym, jak to domiła władze bezpieczeństwa, 
miało miejsce w roku 1935 na które poc ią^ ły  dPQ odpoWie-
ow ia towe j  W ys taw ie  w  Sta- dzialności An ie lę  Wal te r  *a 
nach Zjednoczonych w Chica- brak opieki  nad dzieckiem 
go  oraz w roku 1937 na M ię­
dzynarodowe j  W ys ta w ę  w Pa-

ry f Ul . • . i . .1 Zakłady Graficzne ” ADOL^ 
Imprezy te posiadały do tej p A ^  ~ v  . ę p A n K  D. ,

pory  charakter ogólne j  propa- T  ^  , S . 9 „  ! !^  <5 
gandv radiofonii. W  roku hie- ^ ryb .  ,u'- L eg ion ow  2 tel. 10-5

zawiadamiają o otrzymaniu wie-zącym po  raz p ierwszy organi 
zowana jest wystawa o charak­
terze do rocznego  jesiennego sa­
lonu, klóra poza dz ia łem c z y ­
sto pr zemys łowym produkcji  
r a d i o w e 1, pr zyc iągałaby publ i­
czność atrakcyjnymi eksponata­
mi z dz iedziny pracy mikrofo ­
nowej  i jej kulis, krótkofa lar­
stwa oraz najprzeróżniejszych 
wanalazków,  które znalazły za­
stosowanie w radiofoni.

Termin otwarcia ogó lnokra- i  . , , ,
jowe j  Dorocznej  W y s t a w y  Ra- c z e rP an,u r o w e ry  z kilkuletnią 
d iowej  wyznaczony został na gwarancją  od  zł. 110. PozasC' 
dzień 25 sierpnia. zonowa  sprzedeż:  dywany,  cho

Udział  w W ys taw ie  wezmą dniki, l inoleum po cenach bez- 
wszystk.e  najpoważniejsze  fir- konkurencyjnych, 
my przemysłu radiotechniczne-1 1 y

cznych piór marki

„P  E [  I K A N ”
n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j 1 

Ceny  bardzo przystępne .

Pe-Te-Ha
ul Toruńska 1 telefon 14-96 
Nadzwycza jna  okazja! Nawy

Wyjeżdżając
na urlop 
i na letnisko

nie zapomnij zaabonować

Dziennik Narodowy”
który kosztuje z przesyłką p o ­
cztową ty lko 3 zł miesięcznie

i i

Kolonie 
wzbogacają narody

F O L W A R K  7-mio W Ł Ó K O W Y  
w  tym 90 mórg  roli, reszta 

las, po łożony o 20 km. od P iot r­
kowa  niedaleko szosy do C z ę ­
stochowy,  do sprzedania. P o ś ­
rednicy pożądani. O fe r ty  do 
Biura ogłoszeń „ P R O M I E Ń ” , 
Łódź ,  ul. Andrze ja  2.

g o  dla wykazania,  udostępnie­
nia i spopularyzowania wśród 
zwiedzających pełnego dorobku 
przemysłu radiowego .  D o ro c z ­
na W ys ta w a  Radiowa będzie 
niejako rewią najnowocześniej  
szych zd o b yc zy  i osiągnięć w  
tej dziedzinie. Bardzo liczne 
zgłoszenia  napływające z całe­
go  kraju pozwala ją  przypusz­
czać, że W ys ta w a  przekroczy 
zakreślone jej ramy.

Miarą jej powodzen ia  jest p o ­
nadto wie lka l iczba organ izo­
wanych poc iągów  popularnyeh 
z całego kraju, oraz zgłoszenia 
wyci eczek  szkolnych zwielu ku­
ratoriów.

Atrakcy jność W y s t a w y  zape­
wniona została przede wszyst­
kim przez  wybudowanie  urzą­
dzeń technicznych oraz czynne­
go  studia Po lsk iego  Radia, o 
bogatym programie,  co umożl i­
wi goś< iom z od leg ł ych  nieraz 
krańców Polski  zapoznanie się

PATRZCIE JAKIE PHOSIKI WAM DA JA

Żądajcie - WIOR«Ht»»wtRVOłlji
TYIKO W MOWIM O PAKOWANIU

T O R E B K A C H  WIWICZHY6̂

„Podróżuj Lotem,.
Redakcja i Administracja

ul. S łow ack iego  28 parter 

we jśc ie  od frontu
— * uidi\i /iupuziiiauic c*ięt I
Z kulisami audycyj radiowych. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wier** 

D— 1 ■ ■ • 40Poza  tym na terenie Wys ta -  mi l imetrowy jednoszpal towy 
wy  odbędz ie  się wiele imprez groszy;  w tekście 60 groszy- 
o szerszym znaczeniu, jak n.p. Ogłoszen ia  drobne 20 groszy 
P ierwsze Ogó lnopo lski e  Mistrzo za wyraz .  ^
stwa w nadawaniu i odbio rze  Prenumerata za „D Z IE NN I^  
znaków Morse oraz konkurs na N A R O D O W Y ” wraz z dosta' 
wynalazczość z dz iedz iny  radio- wą  do domu lub przesyłką P0' 
techniki. cz tową wynosi  3 z łote mies’^

Wys tawa,  która trwać będz ie  | cznie. 
do dnia 11 września b.r. o t r zy ­
ma odpowiedn ie  bogate  ramy i . m 
w gmachu Polskiej  Y M C A  przy wa musi się stać poważny 
ul. Konopnickie j  6 w Warsza- środkiem p o p u l a r y z u j ą c y ^  q 
wie. Doroczna W ys taw a  Radio- propagującym radiofonię- Cr
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